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			Serdecznie dziękuję zespołowi redaktorów 
merytorycznych w składzie:

			Justyn „Vilk” Łyżwa

			Marcin „Foka” Rabenda

			Zbigniew „X-76” Włóka

			„Piachu”

			„Śmigacz”







			Pressure pushing down on me

			Pressing down on you, no man ask for

			Under pressure that burns a building down

			Splits a family in two

			Puts people on streets

			 

			It’s the terror of knowing

			What this world is about

			Watching some good friends

			Screaming „Let me out!”

			Tomorrow gets me higher

			Pressure on people – people on streets

			 

			Chippin’ around, kick my brains ’round the floor

			These are the days – it never rains but it pours

			People on streets – people on streets

			 

			It’s the terror of knowing

			What this world is about

			Watching some good friends

			Screaming „Let me out!”

			Tomorrow gets me higher, higher, higher...

			Pressure on people – people on streets

			 

			Turned away from it all like a blind man

			Sat on a fence but it don’t work

			Keep coming up with love but it’s so slashed and torn

			Why, why, why?

			 

			Love

			Insanity laughs under pressure we’re cracking

			Can’t we give ourselves one more chance?

			Why can’t we give love that one more chance?

			Why can’t we give love, give love, give love, give love, give love, give love, give love, give love?...

			 

			’Cause love’s such an old-fashioned word

			And love dares you to care for

			The people on the edge of the night

			And love dares you to change our way of

			Caring about ourselves

			This is our last dance

			This is our last dance

			This is ourselves

			Under pressure

			Under pressure

			Pressure

			Queen & David Bowie

			„Under pressure”

		


		
			Gówniarz

			Vesper pa­trzył na ci­ężkie, drew­nia­ne drzwi Ka­pi­tu­ły.

			Za­raz tam wej­dę, my­ślał, sta­ra­jąc się po­ha­mo­wać we­wnętrz­ne drże­nie. Za­raz tam wej­dę i wszyst­ko się za­cznie. Nowy roz­dział w ży­ciu. Nowe po­rząd­ki. Nowy ja. Nowy... Lord.

			– Nie de­ner­wuj się – po­wie­dział Ni­dor, po­ma­ga­jąc mu zdjąć sfa­ty­go­wa­ny płaszcz. Przy­pa­trzył się wy­tar­tym wy­ło­gom ma­ry­nar­ki Ve­spe­ra, zdmuch­nął ko­lej­ny pa­proch, zu­pe­łnie bez efek­tu, więc strzep­nął go pal­ca­mi. – Ja­koś to będzie. Nie zje­dzą cię prze­cież.

			– Do­brze, tato! – Ve­sper zdo­był się na sła­by uśmiech. Ro­zej­rzał się wo­kół, mru­żąc oczy: gi­gan­tycz­ny hall mi­go­tał od­bla­ska­mi zło­ta i szla­chet­nych ka­mie­ni, od­bi­ja­ny­mi w nie­sko­ńczo­no­ść w sze­re­gach lu­ster. Prócz nie­go sa­me­go i jego dwu­oso­bo­wej ob­sta­wy w ko­ry­ta­rzu przed salą Ka­pi­tu­ły nie było ni­ko­go, tłum dwo­rzan i ochro­nia­rzy po­zo­stał w po­przed­nich po­miesz­cze­niach. – Tyl­ko co będzie, je­śli tam­te dzie­ci mnie nie po­lu­bią i nie będą chcia­ły się ze mną ba­wić?

			Ni­dor nie od­po­wie­dział. Po­ło­żył płasz­cze Ve­spe­ra i swój na wy­ście­ła­nej ró­żo­wym ak­sa­mi­tem so­fie. Po­pa­trzył kry­tycz­nie na sfa­ty­go­wa­ną odzież.

			– Wy­gląda­my w tym oto­cze­niu jak ubo­dzy krew­ni. – Skrzy­wił się z nie­sma­kiem. – Do­pie­ro te­raz wi­dać, jak bar­dzo ubo­dzy.

			– Mo­głeś przy­jść w no­car­skim mun­du­rze – wy­szcze­rzył się pro­wo­ka­cyj­nie Res. Nie­dba­ły­mi ru­cha­mi ści­ągnął re­ne­gac­ką skó­rza­ną kurt­kę, rzu­cił non­sza­lanc­ko na me­bel. – Nie był wca­le tak bar­dzo po­krwa­wio­ny, a te parę prze­strze­lin tyl­ko do­da­wa­ło mu uro­ku. I nie mu­sia­łbyś po­ży­czać cy­wil­nych ciu­chów od mo­je­go ku­zy­na. A tak à pro­pos, od dzi­siaj już wiem, cze­mu ró­żo­wy rządzi świa­tem! – po­kręcił gło­wą z dez­apro­ba­tą, po­wió­dł dło­nią do­oko­ła. – W ży­ciu bym się nie spo­dzie­wał ta­kie­go bez­gu­ścia u na­szych wład­ców. Czy Ga­le­ria Ha­ńby też tak wy­gląda? Świe­ci­de­łka, pe­re­łki, róże i po­złot­ki wo­kół och–tak–pi­ęk­nie–umie­ra­jących?

			Ve­sper po­kręcił gło­wą, nie od­po­wie­dział ani sło­wem. Na­brał po­wie­trza, wy­pu­ścił je. Jesz­cze raz. I jesz­cze. War­gi mu drża­ły.

			– Nie pa­ni­kuj – po­wie­dział Ni­dor. – Pod­czas po­przed­niej wi­zy­ty nie wie­dzie­li­śmy, czy w ogó­le wyj­dzie­my stąd cało. Zo­bacz, jaka zmia­na na lep­sze.

			Drzwi otwo­rzy­ły się na oścież. Po­ja­wi­ła się w nich wy­so­ka, zna­jo­ma po­stać.

			– Za­pra­szam, Lor­dzie – po­wie­dział Ul­tor, skła­nia­jąc uprzej­mie gło­wę. – Ka­pi­tu­ła ocze­ku­je pana z nie­cier­pli­wo­ścią.

			Ve­sper ru­szył ku nie­mu, po­ko­nu­jąc nie­moc od­rętwia­łych z emo­cji nóg.

			– Miło pana wi­dzieć w do­brym zdro­wiu, Lor­dzie! – wy­si­lił się na uprzej­mo­ść.

			– I wza­jem­nie. – Wo­jow­nik prze­pu­ścił we­zwa­ne­go w drzwiach, po czym za­mknął je zde­cy­do­wa­nym ru­chem.

			[image: ]

			Oczy Lor­dów błysz­cza­ły nie­skry­wa­ną cie­ka­wo­ścią, ja­kże od­mien­ną od nie­dba­łe­go lek­ce­wa­że­nia, z ja­kim po­przed­nio po­trak­to­wa­li po­kor­nie schy­lo­ne­go przed nimi no­ca­rza. Po­wsta­li z miejsc na po­wi­ta­nie, skło­ni­li się uprzej­mie. Ich nie­na­gan­nie ele­ganc­kie, wy­pro­sto­wa­ne syl­wet­ki pro­mie­nio­wa­ły do­sto­je­ństwem.

			– Wi­ta­my no­we­go Lor­da – oznaj­mił Can­dor. – Mamy na­dzie­ję, że wspó­łpra­ca będzie się ukła­da­ła ze wszech miar po­my­śl­nie.

			– Przede wszyst­kim gra­tu­lu­je­my za­wrot­nej ka­rie­ry – za­szcze­bio­ta­ła słod­ko Vi­ti­cu­la. – Rap­tem rok wśród Dzie­ci Nocy i pro­szę, taka no­mi­na­cja za spra­wą sa­me­go Ukry­te­go. Nie­sa­mo­wi­te!

			Uśmiech­nęli się wszy­scy, ale Ve­sper za­ło­ży­łby się o do­wol­ną sumę, że w kąci­kach zmarsz­czek cza­iły im się dość kpi­ące ogni­ki. Za­wrot­na ka­rie­ra. Lord Gów­niarz, wci­śni­ęty tu­taj nie­zro­zu­mia­łym ka­pry­sem chy­ba nie do ko­ńca roz­bu­dzo­ne­go Ukry­te­go. Nie­by­wa­łe.

			– Dzi­ęku­ję – od­pa­rł krót­ko. Rzu­cił okiem na je­dy­ne wol­ne miej­sce: wy­ście­ła­ne ak­sa­mi­tem, zło­co­ne krze­sło po­mi­ędzy Lor­da­mi Vi­ti­cu­lą i Ul­to­rem. Po­sze­dł do nie­go spręży­stym kro­kiem. – Je­stem za­szczy­co­ny, mo­gąc zna­le­źć się w tak świet­nym to­wa­rzy­stwie!

			Po­zo­sta­li za­sie­dli, usia­dł więc i on, przy­oble­ka­jąc twarz w uprzej­my, zdaw­ko­wy uśmiech.

			– Je­śli mo­żna spy­tać: jak pan wi­dzi rolę swo­je­go Rodu w na­szej spo­łecz­no­ści? – za­gad­nął Mer­ca­tor z osten­ta­cyj­ną życz­li­wo­ścią w gło­sie. – Zna­my, rzecz ja­sna, wolę Ukry­te­go, nie jest ona jed­na­kże zbyt jed­no­znacz­na, ani też szcze­gó­ło­wa.

			– Mój Ród... – Ve­sper nie prze­sta­wał się uśmie­chać, choć ser­ce za­częło nie­bez­piecz­nie przy­śpie­szać. Za­sta­na­wiał się nad tym py­ta­niem, od­kąd tyl­ko zo­stał Lor­dem, i jak na ra­zie nie wy­my­ślił ni­cze­go sen­sow­ne­go. – No cóż... Jak wie­cie, mój Ród po pro­stu nie ist­nie­je. Na ra­zie nie ma więc o czym mó­wić. – Przy­mru­żył oczy, za­sta­na­wia­jąc się, czy za­ak­cep­tu­ją ten tani chwyt.

			Par­sk­nęli oszczęd­nym, wy­mu­szo­nym śmie­chem.

			– To się do­sko­na­le skła­da. – Ari­sta prze­chy­li­ła gło­wę, nie kry­jąc już kpi­ny w gło­sie. – Za­czy­na­łam po­wa­żnie roz­my­ślać nad do­sta­wa­mi żyw­no­ści dla no­we­go Rodu... Ale sko­ro on nie ist­nie­je, nie będą chy­ba po­trzeb­ne?

			– A ja nie mu­szę mi­ęto­sić bu­dże­tu na ko­niec roku, żeby wy­ci­snąć In­a­ni­tom ja­kiś ka­pi­tał po­cząt­ko­wy? – Mer­ca­tor unió­sł na­bo­żnie oczy. – Chwa­ła Ukry­te­mu!

			Can­dor nie po­wie­dział nic, unió­sł tyl­ko szy­der­czo brwi.

			– Oj, nie bądźcie tacy! – Vi­ti­cu­la za­ma­cha­ła upie­rście­nio­ną dło­nią, po­trząsnęła lo­ka­mi i uśmiech­nęła się za­chęca­jąco do Ve­spe­ra. – Ja wam i tak, chłop­cy, przy­ślę parę Wi­no­ro­śli do to­wa­rzy­stwa. Sły­sza­łam, że je­ste­ście bar­dzo sa­mot­ni...

			– Pani życz­li­wo­ść, Lor­dzie, jest nie­oce­nio­nym da­rem. – Ve­sper od­po­wie­dział jej rów­nie cza­ru­jącym uśmie­chem. – Z pew­no­ścią Ród In­a­ni­tów będzie pa­mi­ętał, kto ob­da­rzył go wspar­ciem na ja­kże trud­nym po­cząt­ku...

			– Ode mnie do­sta­niesz broń – rzu­cił do­tąd mil­czący Ul­tor. – I amu­ni­cję. Parę opan­ce­rzo­nych sa­mo­cho­dów, fur­go­net­kę. Śmi­gło­wiec tyl­ko do dys­po­zy­cji, na we­zwa­nie, nie masz prze­cież ni­ko­go do ob­słu­gi. Co do resz­ty, za­sta­nów się, cze­go byś po­trze­bo­wał. Na pew­no to i owo znaj­dzie się w ma­ga­zy­nach.

			– Dzi­ęku­ję, Lor­dzie Wo­jow­ni­ku.

			– Ach, wy! – fuk­nęła Ari­sta, prze­no­sząc wzrok z Vi­ti­cu­li na Ul­to­ra i z po­wro­tem. – Po­psu­je­cie ka­żdą za­ba­wę! No do­brze, Lor­dzie... – po­pa­trzy­ła na Ve­spe­ra. – Gdzie pan so­bie ży­czy otrzy­my­wać do­sta­wy żyw­no­ści? – wy­dęła war­gi jak nadąsa­na dziew­czyn­ka, któ­ra za­miast obie­ca­ne­go cu­kier­ka do­sta­ła nie­za­słu­żo­ne­go klap­sa.

			Uśmiech­nął się do niej po­jed­naw­czo.

			– Nie wiem jesz­cze, gdzie przyj­dzie mi za­miesz­kać. Nie ukry­wam, że naj­chęt­niej zo­sta­łbym w Pol­sce, przy­zwy­cza­iłem się. – Zer­k­nął na wci­ąż nie­wzru­szo­ne­go Mer­ca­to­ra. – I ceny nie po­win­ny być za wy­so­kie...

			– Pol­ska? – rzu­cił Can­dor bez­barw­nym to­nem. – Czy­li ni­g­dzie.

			– Ni­g­dzie to do­sko­na­ły wy­bór dla Nik­ta i nie­ist­nie­jących! – od­pa­ro­wał Ve­sper.

			– W su­mie... To ra­czej nie jest was zbyt wie­lu? – ska­pi­tu­lo­wał wresz­cie Mer­ca­tor. – Z dzie­si­ęciu może? Bu­dżet nie musi być zbyt wiel­ki...

			– Och, nie będziesz prze­cież skąpił! – prze­rwa­ła mu gniew­nie Vi­ti­cu­la. – Za­cznij od fun­du­szu re­pre­zen­ta­cyj­ne­go. Po­patrz na tego bie­da­ka, w czym tu przy­sze­dł! – wy­mow­nym ge­stem wska­za­ła ma­ry­nar­kę Ve­spe­ra. – To ma być Lord?

			– Osten­ta­cyj­ne bo­gac­two nie słu­ży In­a­ni­tom – uśmiech­nął się skrom­nie Nikt, igno­ru­jąc żąde­łka wsty­du, kłu­jące do­tkli­wie pod sfa­ty­go­wa­nym stro­jem. – Za­mie­rza­my być jak naj­mniej za­uwa­żal­ni.

			– Na ze­bra­nia Ka­pi­tu­ły mó­głby się pan wsza­kże nie­co po­sta­rać – od­pa­ro­wa­ła to­nem nie­zno­szącym sprze­ci­wu. – To kwe­stia sza­cun­ku, Lor­dzie! Za­pra­szam pana do mo­ich apar­ta­men­tów, po­sta­ra­my się coś zor­ga­ni­zo­wać. – Znów uśmiech­nęła się ku­sząco. – Oczy­wi­ście, do­ty­czy to rów­nież pa­ńskich pod­opiecz­nych... Nikt nie wyj­dzie nie­za­do­wo­lo­ny!

			Przed ocza­mi bły­snęła mu lo­ka­li­za­cja po­sia­dło­ści i ter­min: po­ju­trze. Uśmiech­nął się z wdzi­ęcz­no­ścią.

			– Będzie­my zo­bo­wi­ąza­ni, o Pani Wi­no­ro­śli!

			Przez chwi­lę pa­no­wa­ło mil­cze­nie. Ve­sper ukrad­kiem za­czerp­nął po­wie­trza. Nie jest tak źle, po­cie­szył się w my­ślach. Uda­ło się ugrać obiet­ni­cę ja­kie­goś tam bu­dże­tu i wy­ży­wie­nia, Wi­no­ro­śle i Wo­jow­ni­cy są przy­chyl­ni... Jak na ra­zie nie jest źle.

			– Do­brze więc – ob­wie­ścił Can­dor. – Przej­dźmy do nor­mal­ne­go po­rząd­ku ob­rad. Ra­por­ty pro­szę!

			– Jak zwy­kle, ja za­czy­nam – rzu­cił Mer­ca­tor. Spoj­rzał na Ve­spe­ra, wy­ja­śnił: – Żeby wszy­scy wie­dzie­li, za ile mogą so­bie w naj­bli­ższym cza­sie po­hu­lać. – Pu­ścił na­wet oko, co mło­dy Lord przy­jął z nie­ja­kim zdu­mie­niem: czy­żby i Ród Ban­kie­rów za­mie­rzał za­cho­wy­wać się życz­li­wie? – Wszy­scy go­to­wi? Pro­szę!

			Ve­sper po­czuł na­gły ucisk w gło­wie i klat­ce pier­sio­wej, wy­dał zdu­szo­ny krzyk, jak­by wy­ci­śni­ęto mu z płuc całe po­wie­trze. Przed ocza­mi po­ja­wi­ły się sze­re­gi cyfr, opa­trzo­ne nie­zro­zu­mia­ły­mi skró­ta­mi, po­gru­po­wa­ne w ta­be­le, ni­czym no­to­wa­nia z gie­łd. Su­nęły z za­wrot­ną pręd­ko­ścią, nic z nich nie ro­zu­miał. Pa­trzył przed sie­bie sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi, ocze­ku­jąc ja­kie­goś zba­wien­ne­go RA­ZEM albo przy­naj­mniej WI­NIEN i MA, ale nie nad­cho­dzi­ło. Gło­wa za­częła pul­so­wać nie­spo­dzie­wa­nym bó­lem.

			– No świet­nie! – za­war­czał Can­dor. – A gdzie bu­dżet na ana­li­zę an­ty­sym­bion­ta? Roz­pra­co­wy­wa­nie Siew­cy? Po­patrz na to!

			Cy­fry znik­nęły, za­stąpio­ne przez li­stę pro­jek­tów, gran­tów, ana­liz. Jed­na z nich – Ve­sper nie zdążył na­wet prze­czy­tać opi­su – za­mru­ga­ła czer­wo­nym bla­skiem, po czym na wierzch wy­pły­nął na­pis: NIE­DO­FI­NAN­SO­WA­NIE. KRY­TYCZ­NE!

			– Masz aż nad­to! – żach­nął się Mer­ca­tor. – Prze­suń so­bie z pro­jek­tu SJ 1589/22/783, tam masz wol­ne środ­ki, a naj­le­piej za­mknij go ca­łko­wi­cie! Od daw­na ci po­wta­rza­my, że nic z tego nie wyj­dzie!

			– Z tego?! – Can­dor rzu­cił se­rią rów­nań ma­te­ma­tycz­nych, prze­mknęły Ve­spe­ro­wi przed ocza­mi, wnet za­stąpio­ne przez wy­jąt­ko­wo roz­bu­do­wa­ne che­micz­ne sym­bo­le i opi­sy, na­war­stwia­jące się je­den na dru­gim. – Trze­ba być na­praw­dę idio­tą, żeby nie wi­dzieć, że zbli­ża­my się do prze­ło­mo­we­go od­kry­cia! I ty chcesz to za­mknąć?!

			Ve­sper za­czął od­dy­chać ci­ężko, z co­raz wi­ęk­szym tru­dem. Wzo­ry za­częły blak­nąć, po­że­rał je mrok, za­gęsz­cza­jący się od ze­wnątrz tak, że z przo­du ja­wił się już tyl­ko wąziut­ki tu­ne­lik świa­tła. A cy­fry na­pie­ra­ły nie­ustępli­wie, roz­sa­dza­jąc czasz­kę co­raz sil­niej­szym bó­lem.

			– Stop, stop, pa­no­wie! Stop! – za­krzyk­nął Ul­tor. Od­wró­cił się do Ve­spe­ra, chwy­cił go za ra­mio­na, po­trząsnął. – Nie patrz już na to, nie patrz! – na­ka­zał. – Za­po­mnij na­tych­miast!

			Nowy Lord za­czął mru­gać z wy­si­łkiem. Spu­ścił gło­wę, by ze zdu­mie­niem zo­ba­czyć czer­wo­ne pla­my pe­łznące po ko­szu­li, wta­pia­jące się w ma­ry­nar­kę. Wci­ąż ta­ńczy­ły po nich nie­zro­zu­mia­łe wzo­ry.

			– Do­brze, tak trzy­maj, gło­wa do przo­du! – Vi­ti­cu­la po­de­rwa­ła się, chwy­ci­ła go za skro­nie, przy­trzy­ma­ła mu twarz w po­chy­le­niu. Jej dło­nie wy­da­wa­ły się ema­no­wać ko­jącym bla­skiem.

			Ari­sta wy­ci­ągnęła skądś chu­s­tecz­kę, przy­ło­ży­ła Ve­spe­ro­wi do nosa. Krew po­częła w nią wsi­ąkać, zmie­nia­jąc ma­te­riał w wil­got­ny skrzep.

			Ciem­no­ść za­częła się wy­co­fy­wać nie­chęt­nie, po­wo­li. Ve­sper dy­szał wci­ąż jak zzia­ja­ny pies, aż po­czuł mro­wie­nie w dło­niach. Wstrzy­mał od­dech, zmu­sza­jąc się do spo­ko­ju.

			– Za dużo na­raz, co? – mruk­nęła Pani Ży­wie­niow­ców. – Naj­moc­niej prze­pra­sza­my. Nie wzi­ęli­śmy pod uwa­gę...

			– Twój mło­dy, nie­do­świad­czo­ny mózg bły­ska­wicz­nie zu­żył wszel­kie za­pa­sy tle­nu przy ta­kim ob­ci­ąże­niu – orze­kł Lord Can­dor, przy­gląda­jąc się Nik­to­wi, jak­by ten był jed­nym z jego eks­po­na­tów. – W su­mie na­le­ża­ło się tego spo­dzie­wać. No cóż, po­sta­ra­my się na przy­szłe spo­tka­nie przy­go­to­wać coś prost­sze­go...

			– Może być z ob­raz­ka­mi – wy­be­łko­tał Ve­sper przez chu­s­tecz­kę. – Będę wdzi­ęcz­ny.

			Lor­do­wie po­pa­try­wa­li po so­bie przez chwi­lę, jak­by stro­pie­ni.

			– Cóż, pra­co­wać jed­nak mu­si­my – wes­tchnęła Ari­sta. – Wy­ślę swój ra­port do wszyst­kich prócz Lor­da Nik­ta. Czy wy­ra­ża pan na to zgo­dę? Zgod­nie z roz­ka­zem Ukry­te­go nie mo­że­my prze­cież ni­cze­go przed pa­nem ukry­wać. Ale ro­zu­mie pan, Lor­dzie, że w obec­nej sy­tu­acji...

			– Chy­ba nie prze­ży­łbym ko­lej­nej ta­kiej daw­ki wie­dzy. – Ve­sper zde­cy­do­wał się zro­bić do­brą minę do złej gry. Ból ustępo­wał, świa­tło opor­nie wra­ca­ło przed oczy. – Pro­szę!

			Ci­sza. Lor­do­wie na­my­śla­li się w sku­pie­niu.

			– Te­raz ja – rze­kł Ul­tor.

			Znów ci­sza.

			– A u mnie jak zwy­kle wszyst­ko w śpie­wa­jącym po­rząd­ku! – po­chwa­li­ła się Vi­ti­cu­la. – Chce­cie? Pro­szę!

			Can­dor wes­tchnął z nie­sma­kiem.

			– Pi­ęk­na na­sza, pro­szę cię... – rze­kł z wy­rzu­tem. – Zno­wu por­no­gra­fia?

			– Nic ci się nie sta­nie, jak cza­sem tro­chę się roz­lu­źnisz, wiesz? – Vi­ti­cu­la po­ka­za­ła mu język, po czym bar­dzo zmy­sło­wo ob­li­za­ła war­gi. – Ka­żde­mu może się zda­rzyć po­my­lić ra­por­ty... No to te­raz ma­cie ten dru­gi, pro­szę!

			– A to aku­rat ład­ne – po­chwa­lił Ul­tor. – Mogę za­trzy­mać?

			Pani Wi­no­ro­śli spąso­wia­ła.

			– Jesz­cze je­den! O, te­raz!

			– A więc tę część mamy już za sobą – pod­su­mo­wał Can­dor. – Czy są ja­kieś istot­ne kwe­stie do omó­wie­nia?

			Lor­do­wie mil­cząco po­kręci­li gło­wa­mi.

			– Wo­bec tego za­my­kam po­sie­dze­nie Ka­pi­tu­ły.

			Wszy­scy wsta­li, ob­le­kli twa­rze w uprzej­me, zdaw­ko­we uśmie­chy.

			– Cie­szy­my się, ma­jąc pana na po­kła­dzie, Lor­dzie Nikt! – oznaj­mił ofi­cjal­nie Can­dor. Skło­nił lek­ko gło­wę, Ve­sper od­po­wie­dział mu tym sa­mym.

			Ru­szył do drzwi jako pierw­szy, pchnął je, ale nie ustąpi­ły.

			– O, prze­pra­szam naj­moc­niej – po­wie­dział Ul­tor i od­blo­ko­wał moc. Skrzy­dła roz­chy­li­ły się na­tych­miast, wy­pu­ści­ły Ve­spe­ra na ko­ry­tarz. Za­mknęły się same, nie cze­ka­jąc, aż trza­śnie nimi ze zło­ścią.

			Ni­dor i Res ze­rwa­li się na wi­dok Lor­da. Zmie­rzy­li wy­stra­szo­ny­mi spoj­rze­nia­mi za­krwa­wio­ne ko­szu­lę i ma­ry­nar­kę.

			– O kur­wa! – wy­szep­ta­li jed­no­cze­śnie.

			Nie za­mie­rzał tego ko­men­to­wać w ża­den spo­sób.

			– Idzie­my! Za­nim tam­ci wyj­dą.

			Ja­koś się nie kwa­pią do wy­jścia, po­my­ślał. Pew­nie sie­dzą i na­śmie­wa­ją się z gów­nia­rza do roz­pu­ku.

			Po­śpiesz­nie za­czął za­kła­dać sta­ry płaszcz, igno­ru­jąc co­raz sil­niej­sze drże­nie rąk. Nie pa­trząc na przy­ja­ciół, ru­szył przed sie­bie.

			– Za­pnij się, bo nas aresz­tu­ją, je­śli kto zo­ba­czy tę ju­chę – wy­sa­pał Res, pod­bie­ga­jąc do nie­go. – Co jest? Na­praw­dę pró­bo­wa­li cię zje­ść?

			– I na­wet im się uda­ło – przy­znał Ve­sper, prze­ły­ka­jąc żółć kłębi­ącą się gdzieś w gar­dle. – Pra­wie po­żar­li mnie żyw­cem.

			– Do­sta­łeś pie­ni­ądze? – za­py­tał Ni­dor rze­czo­wo. Zrów­nał krok z Lor­dem i przy­pa­try­wał mu się z tro­ską.

			– Tak.

			Ve­sper pchnął drzwi ze­wnętrz­ne z nie­śmia­łą na­dzie­ją, że Lor­do­wie nie za­mie­rza­ją po­wtó­rzyć nu­me­ru z mocą. Na szczęście ustąpi­ły pod na­ci­skiem. Wy­sze­dł na ze­wnątrz, po­pa­trzył na Lon­dyn to­nący w stru­gach desz­czu.

			– Do­bre cho­ciaż to – wes­tchnął Ni­dor. – Wo­ła­my ta­ry­fę?

			– Do­sta­łem pie­ni­ądze, ale na ra­zie tyl­ko teo­re­tycz­nie. Po­dob­no będzie­my mie­li bu­dżet. Po­dob­no. Ak­tu­al­nie wci­ąż je­ste­śmy bez gro­sza.

			– To jak wró­ci­my na metę? – obu­rzył się Res. – Zno­wu me­trem?

			– Na­wet na me­tro nas nie stać. Idzie­my, pa­no­wie, pie­cho­tą.

			Res za­ci­snął gniew­nie war­gi.

			– W ta­kim... Ro­dzie jesz­cze nie by­łem! – burk­nął z od­ra­zą, spoj­rzał jed­nak na po­chmur­ną twarz Ve­spe­ra i po­pra­wił się bły­ska­wicz­nie: – Oczy­wi­ście, mia­łem na my­śli, że w tak dba­jącym o tęży­znę fi­zycz­ną!

			Lord Nikt przy­mknął oczy. Otwo­rzył je jed­nak za­raz, ru­szył przed sie­bie, pro­sto w spa­da­jące z nie­ba po­to­ki desz­czu.

			– Idzie­my!

			Ni­dor i Res po­mknęli za nim.

			[image: ]

			Do­tar­li do domu o szó­stej nad ra­nem. Nie­wiel­ki sze­re­go­wiec chwi­le świet­no­ści miał już daw­no za sobą. Zna­jo­my Tira, ma­larz, któ­ry wy­ru­szył w ko­lej­ną pod­róż za oce­an, po­zwo­lił im ła­ska­wie za­miesz­kać tu na czas swo­jej nie­obec­no­ści. Ve­sper wdra­pał się po po­kru­szo­nych schod­kach. Wsze­dł do przed­sion­ka, ocie­ka­jąc wodą, w ślad za nim wsu­nęli się Res z Ni­do­rem. Po­zo­sta­li In­a­ni­ci po­ja­wi­li się bły­ska­wicz­nie, po­mo­gli zdjąć prze­mo­czo­ne odzie­nie, po­pro­wa­dzi­li do sa­lo­nu. Ich spoj­rze­nia bły­ska­ły cie­ka­wo­ścią.

			– Po­lo­wa­li­ście! – rzu­cił Hir­tus do­my­śl­nie, wi­dząc śla­dy krwi na ko­szu­li Lor­da. – Przy­nie­śli­ście tro­chę dla nas?

			– Nie – rzu­cił Ve­sper zmęczo­nym gło­sem. – To moja krew.

			– Głod­ny je­stem jak dia­bli – po­ża­lił się re­ne­gat. – Jak tam Ka­pi­tu­ła, przy­zna­ła nam ja­kieś do­sta­wy? Bo za­raz za­cznę się rzu­cać na tu­byl­ców jak...

			– Ja też – Offa do­łączył do pro­te­stu.

			– Cho­dźcie, bra­cia! – zde­cy­do­wa­nym to­nem za­rządził Res. – Na ra­zie mu­si­my się sami o sie­bie za­trosz­czyć. Ko­le­dzy wy­ba­czą, nie będzie nas tyl­ko chwil­kę... Mo­że­my, Lor­dzie? – za­wie­sił na Ve­spe­rze py­ta­jące spoj­rze­nie.

			Ten tyl­ko wzru­szył ra­mio­na­mi.

			– Przy­nie­ście i dla mnie.

			Ce­ler i Ful­gur na­tych­miast pod­nie­śli się z miejsc.

			– Wy też? – Res nie krył zdzi­wie­nia. – No cóż, sko­ro tak, oczy­wi­ście je­ste­ście mile wi­dzia­ni, choć nie ukry­wam, że może nie jest to naj­lep­sza pora na na­ukę...

			– Jak ro­zu­miem, idzie­cie po­lo­wać? – spy­tał Ce­ler.

			– Nie mo­że­my li­czyć na do­sta­wy w naj­bli­ższym cza­sie – od­pa­rł Hir­tus. – Więc...? – za­wie­sił głos w do­bit­nym nie­do­mó­wie­niu.

			– Więc idzie­my z wami. Chro­nić tych, na któ­rych za­mier­za­cie za­po­lo­wać – od­pa­rł Ful­gur. – To chy­ba oczy­wi­ste?

			Res tyl­ko wy­dął war­gi.

			– Chy­ba cię po­je­ba­ło, ko­le­go!

			– Nie będę zdy­chał z gło­du w imię ja­ki­chś no­car­skich prze­sądów – oznaj­mił do­bit­nie Offa. – Do zo­ba­cze­nia, pa­nien­ki!

			Byli re­ne­ga­ci skie­ro­wa­li się do drzwi. Eks­no­ca­rze po­kręci­li gło­wa­mi i nie­ustępli­wie ru­szy­li za nimi.

			– Co jest, kur­wa! – wy­da­rł się na nich Ve­sper, sam za­sko­czo­ny ki­pi­ącą we wła­snym gło­sie agre­sją. – Siad!

			Od­wró­ci­li się na­tych­miast. Wszy­scy.

			– To chy­ba nie było do nas, Lor­dzie? – za­py­tał lo­do­wa­tym to­nem Res. – Siad?! To ra­czej do no­car­skich pie­sków, nie­praw­daż?

			– Zga­dza się – po­twier­dził Nikt. – Ce­ler, Ful­gur, na miej­sca!

			Byli no­ca­rze za­sty­gli z sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi.

			– Ka­żdy ma pra­wo do swo­je­go... swo­ich... – usi­ło­wał wy­ja­śnić, wresz­cie mach­nął ręką i za­war­czał: – A, pier­do­lić to! Głod­ny je­stem. Res, Hir­tus, do ro­bo­ty! I spraw­cie się szyb­ko.

			– Nasz Lord! – byli re­ne­ga­ci po­ja­śnie­li ra­do­ścią i wy­bie­gli na ko­ry­tarz.

			– Ja z wami! – za­krzyk­nął Tiro i tyle go wi­dzie­li.

			Byli no­ca­rze usie­dli po­wo­li, wci­ąż po­pa­tru­jąc na swo­je­go no­we­go Pana z nie­do­wie­rza­niem.

			– Nie po­zwo­lę na ta­kie prze­py­chan­ki w Ro­dzie – wy­war­czał z wci­ąż nie­wy­ga­słą wście­kło­ścią. – Je­śli re­ne­ga­ci mają ocho­tę po­lo­wać, po­lu­ją. Wy ma­cie ocho­tę na sztucz­ną krew, pro­szę bar­dzo, nikt wam do niej pluł nie będzie. Tak ma być i ko­niec. Żad­nych dys­ku­sji!

			– Kiep­sko to wi­dzę, mój Pa­nie – ode­zwał się po­wo­li Ce­ler, sznu­ru­jąc usta. Od­wró­cił gło­wę ku oknu, przy któ­rym za­sty­gł mil­czący Ni­dor. Wy­mie­nił z nim w my­ślach kil­ka zdań, od­po­wie­dzi po­bra­tym­ca nie przy­pa­dły mu jed­nak naj­wy­ra­źniej do gu­stu, bo zwie­sił gło­wę i za­pa­trzył się w wy­pło­wia­ły dy­wan.

			– Ge­ne­rał Ara­nea wci­ąż śpi? – rzu­cił Ve­sper, si­ląc się na w mia­rę spo­koj­ny ton.

			– Taaa – od­pa­rł Ful­gur nie­chęt­nie. – Wci­ąż sła­ba po tych wszyst­kich prze­jściach w Ro­wo­ko­le, wy­pstry­ka­ła się chy­ba z ca­łej ener­gii. Pew­nie po­win­na coś zje­ść. – Wy­krzy­wił war­gi w cy­nicz­nym uśmie­chu.

			– Idę się prze­brać – oznaj­mił Lord. – I żad­nych burd, gdy­by tam­ci wró­ci­li przede mną. Ce­ler, do­pil­nu­jesz tego, to roz­kaz!

			– Tak jest – wy­du­sił były pre­to­ria­nin, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od strzęp­ków dy­wa­nu.

			Ve­sper wy­pa­dł z sa­lo­nu, po­gnał na górę, prze­ska­ku­jąc po dwa trzesz­czące stop­nie na­raz. Zdjął ko­szu­lę, rzu­cił ją byle jak na łó­żko. Prze­sze­dł do ła­zien­ki, po­pa­trzył w lu­stro.

			Przed ocza­mi po­ja­wi­ły mu się kpi­ące twa­rze Lor­dów. Gów­niarz, zda­wa­ły się mó­wić bez słów. Chły­stek. Nie­do­raj­da. Po­wiedz nam, dzie­ci­no, do­kąd za­mie­rzasz po­pro­wa­dzić swój dzi­wacz­ny Ród?

			Za­czął ochla­py­wać się zim­ną wodą, zmy­wa­jąc reszt­ki krwi. No fakt. Po­pi­sał się dzi­siaj, nie ma co. Omdlał i krwa­wił z nosa jak wy­stra­szo­na pa­nien­ka. Bra­ko­wa­ło tyl­ko, żeby za­czął ob­gry­zać pa­znok­cie albo ssać kciuk.

			Wró­cił do sy­pial­ni, wy­ci­ągnął z sza­fy i za­ło­żył pierw­szy lep­szy swe­ter, cały po­pla­mio­ny far­ba­mi. Usia­dł na łó­żku i mar­two za­pa­trzył się w ścia­nę, wci­ąż prze­żu­wa­jąc nie­we­so­łe my­śli. Wresz­cie wstał, po­kręcił gło­wą.

			A tam, pie­przyć to! Uża­la­nie się nad sobą do ni­cze­go nie pro­wa­dzi. Naj­wy­ższy czas prze­stać tyle my­śleć i po pro­stu ro­bić swo­je.

			Zsze­dł na dół w samą porę. Ra­do­sne gło­sy roz­brzmie­wa­ły już w przed­sion­ku.
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			Oczy Resa i Hir­tu­sa błysz­cza­ły cha­rak­te­ry­stycz­nym, świe­żym, upo­jo­nym bla­skiem. Na wi­dok Ve­spe­ra byli re­ne­ga­ci wy­ci­ągnęli bu­tel­ki po wo­dzie mi­ne­ral­nej, wy­pe­łnio­ne do po­ło­wy czer­wo­nym pły­nem.

			– Dla cie­bie, Lor­dzie. I dla Ara­nei. Na zdro­wie!

			– Dzi­ęki sto­krot­ne. Hir­tus, za­nieś Ara­nei, może wresz­cie ra­czy zmar­twych­wstać. Res, Offa, cho­dźcie.

			Prze­sze­dł do sa­lo­nu, po­pi­ja­jąc ożyw­czą krew. Oczy by­łych no­ca­rzy po­ciem­nia­ły na ten wi­dok, ich spoj­rze­nia za­częły osten­ta­cyj­nie błądzić po su­fi­cie i ścia­nach. Wtem prze­rzu­ci­ły się na Tira, wcho­dzące­go do sa­lo­nu, i za­pło­nęły świ­ętym obu­rze­niem.

			– I jak tam, sma­ko­wa­ło? – za­py­tał Ful­gur gło­sem, z któ­re­go ka­pał jad.

			– A nie, nie pi­łem – od­pa­rł tam­ten, sa­do­wi­ąc się wy­god­nie na ka­na­pie. – Nie je­stem ja­koś strasz­nie głod­ny na ra­zie. Chcia­łem się tyl­ko przy­pa­trzeć, jak oni to ro­bią, ro­zu­mie­cie. Jak wy­gląda praw­dzi­we re­ne­gac­kie po­lo­wa­nie.

			– To nie było żad­ne po­lo­wa­nie, mło­dy. – Res mach­nął ręką za­że­no­wa­ny. – Taki tam tyl­ko... szyb­ki nu­me­rek na gło­dzie.

			– Robi wra­że­nie – pod­su­mo­wał Tiro.

			– Eee tam. Za­bie­rze­my cię kie­dyś do Ci­cho­węża, to do­pie­ro robi wra­że­nie!

			– O tym ja za­de­cy­du­ję – prze­rwał im twar­do Ve­sper. Spoj­rzał na drzwi, w któ­rych po­ja­wi­ła się bla­dziu­te­ńka Ara­nea. – Wi­ta­my wśród nie­uma­rłych – rzu­cił, si­ląc się na spo­kój. – Spa­łaś do­bre kil­ka dni!

			– Za dużo wra­żeń. – Uśmiech­nęła się prze­pra­sza­jąco. Po­wle­kła się do sze­ro­kie­go fo­te­la, opa­dła nań pra­wie bez sił. – Jak po­szło na Ka­pi­tu­le?

			Ve­sper wes­tchnął. Ro­zej­rzał się po swo­im ze­spo­le.

			– Chu­jo­wo – ob­wie­ścił zwi­ęźle.

			Spo­dzie­wał się la­wi­ny py­tań, oska­rżeń... ale nie ode­zwa­li się na­wet sło­wem.

			– Na pew­no coś tam się uda­ło – oznaj­mi­ła spo­koj­nie Ara­nea. – Mogę py­tać?

			– Ja­sne, wal. – Ve­sper prze­łk­nął śli­nę. Te­raz z ko­lei pani ge­ne­rał prze­mie­li go przez sito i udo­wod­ni, ja­kim jest głup­kiem. No trud­no, raz ko­zie śmie­rć.

			– Któ­ry Ród zo­bo­wi­ązał się do­star­czyć nam przy­kryw­ki?

			Pa­trzył na nią, nie ro­zu­mie­jąc py­ta­nia. Ow­szem, do­cie­ra­ły do nie­go po­szcze­gól­ne sło­wa, ale...

			– Ofi­cjal­nie nie ist­nie­je­my – po­wie­dzia­ła zmęczo­nym to­nem. – Je­śli chłop­cy pój­dą do lo­ka­lu i spo­tka­ją parę chęt­nych Wi­no­ro­śli, jak się mają przed­sta­wić? No bo prze­cież nie jako In­a­ni­ci. Mu­si­my się wto­pić w ja­kiś inny Ród, a do tego po­trze­ba zgo­dy Lor­da...

			– Nie roz­ma­wia­li­śmy o tym, ale z pew­no­ścią masz ra­cję. Za­no­tu­ję w pa­mi­ęci i pod­nio­sę na na­stęp­nym spo­tka­niu. – Ve­sper uśmiech­nął się po­jed­naw­czo. – A co pro­po­nu­jesz?

			– Trud­no po­wie­dzieć. Ka­żdy ma swo­je plu­sy i mi­nu­sy...

			– Ja chcę być Wi­no­ro­ślą! – po­de­rwał się Tiro. – Nie wie­cie, bo nic nie mó­wi­łem, ale pi­szę ca­łkiem do­bre wier­sze.

			– Wi­no­ro­śle są z na­tu­ry do­syć roz­pa­sa­ne – skrzy­wi­ła się Ara­nea.

			– No i komu by to prze­szka­dza­ło? – ro­ze­śmiał się Offa. – Sko­ro tak, to mogę i ja!

			– A to ja też po­pro­szę! – roz­ch­mu­rzył się Ful­gur.

			– ...i bi­sek­su­al­ne – do­ko­ńczy­ła gład­ko pani ge­ne­rał, pa­trząc z sa­tys­fak­cją, jak rzed­ną im miny. – We­źcie też pod uwa­gę, że przy­kryw­ka musi być wia­ry­god­na. Na przy­kład: któ­ry z was po­tra­fi wy­ra­żać się jak Na­uko­wiec?

			Po­kręci­li gło­wa­mi.

			– Najła­twiej będzie po­da­wać się za no­ca­rzy – za­pro­po­no­wał Ce­ler. – Wyj­dzie dość na­tu­ral­nie.

			– Nie­do­cze­ka­nie! – za­pro­te­sto­wa­li byli re­ne­ga­ci zgod­nym chó­rem.

			– No do­brze, zo­staw­my to so­bie do prze­my­śle­nia. – Mach­nęła ręką. – Co da­lej, Lor­dzie? Kie­dy do­sta­nie­my pie­ni­ądze?

			– Lord Mer­ca­tor przy­zna nam ja­kiś bu­dżet, na po­cząt­ku pew­nie nie­du­ży, ale cie­szę się, że cho­ciaż tro­chę uda­ło mi się upro­sić...

			– Jak to upro­sić?! – za­krzyk­nęła Ara­nea, pro­stu­jąc się na fo­te­lu. – Ła­ski nie robi! Sta­tut Ukry­te­go wy­ra­źnie mówi, że ka­żdy Ród ma pra­wo do rów­ne­go po­dzia­łu po­zy­ska­nych dóbr! Jed­na szó­sta jest na­sza i bez dys­ku­sji!

			Ve­sper pa­trzył na nią co­raz wi­ęk­szy­mi ocza­mi.

			– Gdy­bym o tym wie­dział, ne­go­cjo­wa­łbym nie­co ina­czej – przy­znał ci­cho. – A te­raz... prze­pa­dło?

			Przy­gry­zła war­gi.

			– Je­śli się pu­blicz­nie zgo­dzi­łeś na ta­kie wa­run­ki, klam­ka za­pa­dła – mruk­nęła. – Prze­pra­szam, że tyle spa­łam. Zda­je się, Pa­nie, że po­sze­dłeś tam zu­pe­łnie nie­przy­go­to­wa­ny. Szcze­rze mó­wi­ąc, w ży­ciu bym nie przy­pusz­cza­ła, że nie prze­czy­tasz cho­ćby Sta­tu­tu!

			– Prze­czy­ta­łbym, gdy­bym wie­dział, że ist­nie­je. – Ve­sper prze­łk­nął śli­nę. Upo­ko­rze­nie, ja­kim po­często­wa­ła go Ka­pi­tu­ła, za­częło się wy­da­wać naj­mniej­szym ze zmar­twień.

			– Czy ja do­brze ro­zu­miem... Wy­dy­ma­li nas z kasy? – po­wie­dział po­wo­li Res. – Bez my­dła?

			– Na to wy­gląda. No do­brze, co jesz­cze? – oczy Ara­nei bły­ska­ły nie­cier­pli­wo­ścią.

			– Ul­tor za­ofia­ro­wał nam broń i amu­ni­cję.

			– Co?!

			– Chciał po­móc... – Ve­sper prze­su­nął języ­kiem po war­gach. – To było ra­czej miłe z jego stro­ny!

			– Do­sko­na­le. Do­sta­wy bro­ni, amu­ni­cji i, niech zgad­nę, wsze­la­kie­go in­ne­go sprzętu prze­cho­dzą przez no­ca­rzy. Czy­li wie­dzą, czym dys­po­nu­je­my. Co wi­ęcej, je­śli ze­chce­my coś no­we­go, mu­si­my ich o to po­pro­sić.

			– To tyl­ko na ra­zie! Jak się usa­mo­dziel­ni­my...

			– Sami będzie­my ku­po­wać broń, tak? Na wol­nym ryn­ku? Jako pry­wat­na fir­ma? Kil­ku­oso­bo­wa?

			Ve­sper spu­ścił gło­wę.

			– Ul­tor ma broń od Ari­sty. Prze­cież to ona rządzi lo­gi­sty­ką. Jak się z nią do­ga­da­łeś?

			– Wca­le. Od­da­ła mi swo­ją chu­s­tecz­kę do nosa i to był ra­czej ko­niec na­szych re­la­cji.

			– Na Ukry­te­go... Po co ci jej chu­s­tecz­ka?!

			Lord spur­pu­ro­wiał.

			– Za­sła­błem po dwóch ra­por­tach. Krew mi po­szła z nosa.

			Ara­nea wpa­trzy­ła się w nie­go uwa­żnie.

			– Pu­ści­li ci pe­łne ra­por­ty? Bez­po­śred­nio?

			– A skąd mam wie­dzieć, czy były pe­łne, czy częścio­we?! Ni­g­dy w ży­ciu nie do­sta­łem ani jed­ne­go! – Ve­sper pod­sze­dł do okna, otwo­rzył je na oścież. Przez chwi­lę od­dy­chał chłod­nym, mo­krym po­ran­kiem.

			– Eeee, tego, Lor­dzie... – za­szem­rał Tiro. – My nie je­ste­śmy nie­wra­żli­wi na ul­tra­fio­let, wiec je­że­li­by mo­żna...

			– Ja­sne. – Ve­sper trza­snął okien­ni­cą, aż po­od­pa­da­ły okru­chy far­by. Od­wró­cił się gwa­łtow­nie w stro­nę po­ko­ju, ob­ser­wu­jąc po­bla­dłe twa­rze In­a­ni­tów.

			– No do­brze, po­wiedz mi, Ara, co jesz­cze spie­przy­łem?

			– Nic nie spie­przy­łeś, Ve­sper – od­pa­rła w za­my­śle­niu. – Nic nie mo­głeś po­ra­dzić na to, co się dzia­ło. Po pro­stu Ka­pi­tu­ła z wła­ści­wym so­bie wdzi­ękiem i sty­lem... wy­ko­le­go­wa­ła nas bez my­dła!

			Ara­nea wy­mie­ni­ła się spoj­rze­nia­mi z Ce­le­rem. Ten po­wo­li ski­nął gło­wą.

			– Lor­do­wie byli nie­ska­zi­tel­nie uprzej­mi? – za­py­tał, prze­su­wa­jąc wzrok na Ve­spe­ra.

			– Oczy­wi­ście.

			– Ale tak na­praw­dę nie po­mo­gli w ni­czym, tyl­ko zro­bi­li ab­so­lut­nie wszyst­ko, że­byś po­czuł się jak ostat­ni gów­niarz, zda­ny na ich ła­skę i nie­ła­skę?

			Ve­sper prze­łk­nął śli­nę.

			– Fakt. I na­wet rzu­ci­li mi parę cu­kier­ków.

			– Co masz na my­śli?

			– Pani Wi­no­ro­śli za­pro­po­no­wa­ła, że­by­śmy za­trzy­ma­li się u niej, do­pó­ki nie znaj­dzie­my po­rząd­ne­go lo­kum. Za­ofe­ro­wa­ła wsze­la­kie roz­ryw­ki. Ro­zu­mie­cie, wino, ko­bie­ty i śpiew. Ma się ro­zu­mieć, przy­jąłem.

			– Kurr­r­wa – wark­nęła ge­ne­rał i spoj­rza­ła na okno. Po­kręci­ła gło­wą raz i dru­gi.

			– Pój­dziesz tam, Ara – oświad­czył zim­no Ce­ler. – Bez żad­nych fo­chów i dąsów. Po pro­stu pój­dziesz jak żo­łnierz.

			– A dla opó­źnio­nych w Pu­del­ku ja­kieś tłu­ma­cze­nie? – za­py­tał Tiro. – O co cho­dzi?

			– Lord Vi­ti­cu­la i na­sza pani ge­ne­rał nie są w naj­lep­szej ko­mi­ty­wie, de­li­kat­nie mó­wi­ąc – wy­ja­śnił Ce­ler. – Zda­je się, że mają na pie­ńku z po­wo­du nie­ja­kie­go Nexa. O pi­kant­nych szcze­gó­łach zmil­czę, jako dżen­tel­men. I tak się do­my­śli­cie.

			– Pani Wi­no­ro­śli li­czy na to, że zgod­nie z nie­gdy­siej­szą za­po­wie­dzią noga moja u niej nie po­sta­nie, a wte­dy będzie mo­gła zro­bić z na­szym Lor­dem, co tyl­ko ze­chce. – Oczy Ara­nei za­lśni­ły za­wzi­ęto­ścią. – Otóż prze­li­czy się. Będę tam i będę się do niej słod­ko uśmie­chać!

			– Nic ze mną nie zro­bi! – za­po­wie­dział zde­cy­do­wa­nie Ve­sper. – Te­raz to się na­praw­dę wkur­wi­łem. Może so­bie tiu­tiut­kać, ile ze­chce. Nic z tego!

			Ara­nea prze­chy­li­ła gło­wę.

			– Pój­dziesz z nią do łó­żka, kie­dy tyl­ko ski­nie pal­cem.

			Lord Nikt za­prze­czył gwa­łtow­nie.

			– Nic z tego! – po­wtó­rzył. – Za kogo mnie masz?

			– Za Lor­da dba­jące­go o swój Ród – wy­ja­śni­ła. – Pój­dziesz, ina­czej śmier­tel­nie ją ob­ra­zisz. W tych spra­wach nie od­ma­wia się Pani Wi­no­ro­śli. A wierz mi, nie chcesz mieć w niej wro­ga.

			– W tej idiot­ce? Ależ pro­szę bar­dzo, za­ry­zy­ku­ję. Za­po­mni naj­da­lej po dwóch dniach.

			Pani ge­ne­rał wsta­ła z sofy.

			– Mu­sisz jesz­cze bar­dzo dużo się na­uczyć, mój Lor­dzie.

			Wszy­scy po­pa­try­wa­li na nią w ci­szy. Za­ło­ży­ła dło­nie na pier­siach.

			– Vi­ti­cu­la to naj­po­tężniej­szy Lord z ca­łej Ka­pi­tu­ły – rze­kła po­wo­li. – Przy­pusz­cza się, że będzie na­stęp­nym Ukry­tym. Nikt nie chce się z nią wa­dzić, a ci, któ­rzy wpa­dli na ten nie­roz­trop­ny po­my­sł, bar­dzo dłu­go tego ża­łu­ją.

			Żar­tu­jesz, chciał się ro­ze­śmiać Ve­sper, ale po­wa­żna mina Ara­nei od­wio­dła go od tego po­my­słu. Chy­ba jed­nak nie żar­to­wa­ła.

			– Ka­pi­tu­ła po­win­na była przy­jąć cię jak młod­sze­go bra­ta. Za­cząć od wy­ja­śnień, po­ka­zać Sta­tut, tłu­ma­czyć wszyst­ko cier­pli­wie krok po kro­ku, że­byś kie­dyś, jak oni, stał się praw­dzi­wym Lor­dem, uży­tecz­nym dla spo­łecz­no­ści. Wo­le­li jed­nak zro­bić z cie­bie dur­nia. – Po­kręci­ła gło­wą. – To się dla nas ra­czej nie sko­ńczy do­brze. I obym się my­li­ła.

			– Mu­si­my szyb­ko zna­le­źć swo­je miej­sce – po­wie­dział z na­ci­skiem Ce­ler. Prze­nió­sł wzrok na Ve­spe­ra. – Ro­zu­miesz, Pa­nie? Mu­si­my stać się nie­zbęd­ni. Ina­czej już po nas.

			– Będzie­my ban­dą ni­ko­mu nie­po­trzeb­nych głup­ków ba­lu­jących z Wi­no­ro­śla­mi, póki znów nie obu­dzi się Ukry­ty – ode­zwał się mil­czący do­tąd Ni­dor. – A je­że­li On uzna, że nie­ste­ty, ale się co do nas po­my­lił... – urwał i prze­ci­ągnął wska­zu­jącym pal­cem po szyi w wy­mow­nym ge­ście.

			– Nie sądzę, żeby miał się obu­dzić za­raz ju­tro – orze­kł Hir­tus nie­co drżącym gło­sem. – Więc może jed­nak mamy tro­chę cza­su?

			– De­fi­niu­je­my się jako nowy Ród – wes­tchnął Res. – To, co zro­bi­my te­raz, będzie mia­ło nie­od­wra­cal­ny wpływ na na­szą przy­szło­ść. Po­tem będzie po pro­stu za pó­źno.

			Ful­gur zwie­sił gło­wę.

			– Głod­ny je­stem – po­ża­lił się zu­pe­łnie bez zwi­ąz­ku.

			Za­pa­dła głu­cha ci­sza.

			– Spró­bu­je­my coś ogar­nąć – wy­du­sił Ve­sper. Pod­nió­sł oczy na ge­ne­rał. – Ara, czy będzie gru­bą prze­sa­dą, je­śli po­pro­szę cię, że­byś wy­bra­ła się ze mną do ka­sy­na? Je­ste­śmy bez for­sy, więc wiesz, po­tur­la­my tro­chę ku­lecz­kę...

			– Ja pój­dę – zgło­sił się Ce­ler. – Nie ob­raź się, Pa­nie... Ale nie po­wi­nie­neś się na­ra­żać. Je­śli cie­bie za­brak­nie, na­wet z po­wo­du głu­pie­go wy­pad­ku, co się sta­nie z nami wszyst­ki­mi? Sądzisz, że Ukry­ty obu­dzi się ocho­czo i mia­nu­je na two­je miej­sce któ­re­go­kol­wiek z nas?

			– Zli­kwi­du­ją cały Ród. – Hir­tus po­kręcił gło­wą. – No­ca­rze wró­cą do swo­ich, nie ma spra­wy. A nas... – spoj­rzał prze­ci­ągle na Resa. – Nas po pro­stu zre­so­cja­li­zu­ją.

			Ten pod­nió­sł się z krze­sła.

			– Też pój­dę do tego ka­sy­na. Jako za­bez­pie­cze­nie.

			– Damy so­bie radę – uśmiech­nęła się Ara­nea. – Wierz mi, po­tra­fi­my...

			– Je­śli wo­lisz, po­wiem wprost – oznaj­mił bez wa­ha­nia były re­ne­gat. – Pój­dę, że­by­ście w dro­dze do celu nie skręci­li na czu­łą po­ga­węd­kę z Ul­to­rem. Bo nie wiem cze­mu, ale moja pa­ra­no­ja ci­ągle podśmiar­dy­wu­je mi Lor­dem Ka­tem. Czy te­raz le­piej?

			– Na pew­no uczci­wiej – mruk­nął były pre­to­ria­nin. – Sko­ro tak, za­pra­sza­my!

			Wy­szli we tro­je. Ve­sper po­pa­trzył na po­zo­sta­łych.

			– Idźcie spać – po­le­cił. – Już pra­wie po­łud­nie, a wy ci­ągle na no­gach. Ja bio­rę pierw­szą zmia­nę. Ja­koś zu­pe­łnie nie je­stem sen­ny.

			– Roz­ka­zu­jesz czy tak tyl­ko ga­da­my? – chciał wie­dzieć Tiro, Ve­sper zbył go jed­nak mach­ni­ęciem ręki. Pod­sze­dł do okna, po­cze­kał, aż tam­ci opusz­czą sa­lon, wresz­cie roz­wa­rł sze­ro­ko okien­ni­ce.

			Zu­pe­łnie ina­czej wy­obra­ża­łem so­bie całe to lor­do­wa­nie, po­my­ślał z wes­tchnie­niem. My­śla­łem, że Ukry­ty ob­da­rzył mnie nie wia­do­mo ja­kim szczęściem i za­szczy­tem. A tu ci­ągle taki sam syf. Lord Gów­niarz. Co za cyrk.

			Wy­chy­lił się, po­zwa­la­jąc, by po twa­rzy po­cie­kły mu stru­gi desz­czu.
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			Re­zy­den­cja Vi­ti­cu­li już z dala wa­bi­ła obiet­ni­cą za­ba­wy. Na­wet we mgle sznu­ry wie­lo­barw­nych świa­teł, zwie­sza­jące się wdzi­ęcz­nie z gzym­sów i ba­lu­strad, nada­wa­ły jej ku­szący wy­gląd.

			In­a­ni­ci wy­ta­ra­ba­ni­li się z busa, stło­czy­li przed furt­ką. Ve­sper ob­rzu­cił swo­ją trzód­kę uwa­żnym spoj­rze­niem. Ara­nea z Ce­le­rem i Re­sem przy­nie­śli z ka­sy­na nie­zły łup, wszy­scy więc wy­bra­li się na za­ku­py i przy­odzia­li w mia­rę przy­zwo­icie. Na do­da­tek Ful­gur, zdo­ław­szy na­wi­ązać kon­takt z lo­kal­ną spo­łecz­no­ścią, uzu­pe­łnił za­pa­sy sztucz­nej krwi. Nowy Ród pre­zen­to­wał się więc znacz­nie oka­za­lej niż przed kil­ko­ma dnia­mi: ubra­ni, na­je­dze­ni, wy­spa­ni, go­to­wi byli na god­ne spo­tka­nie z Ro­dem Wi­no­ro­śli.

			Furt­ka otwo­rzy­ła się sama, we­szli gęsie­go. Prze­szli przez bez­sze­lest­nie roz­su­wa­jące się drzwi.

			Na pro­gu po­wi­ta­ła ich Pani Wi­no­ro­śli w to­wa­rzy­stwie trzech osób, trzy­ma­jących się tuż za nią z na­le­ży­tym sza­cun­kiem. Sza­tyn­ka, bru­net i blon­dyn, wszy­scy olśnie­wa­jąco pi­ęk­ni, jak przy­sta­ło na re­pre­zen­ta­cję swo­je­go Rodu. „Flo­ra – Ignis – Pa­rer” – przed­sta­wi­li się bez­gło­śnie.

			– Wi­taj­cie, moi dro­dzy! – Vi­ti­cu­la wy­rzu­ci­ła w górę ręce, po czym jak najśpiesz­niej oplo­tła je na szyi Ve­spe­ra, wy­ci­ska­jąc na jego po­licz­ku gło­śny po­ca­łu­nek.

			– To dla nas za­szczyt, być tak go­rąco po­wi­ta­nym przez Lor­da we wła­snej oso­bie! – Ve­sper ujął jej upie­rście­nio­ną dłoń, po­chy­lił się i uca­ło­wał z sza­cun­kiem.

			– Ależ pan kur­tu­azyj­ny... ku­zy­nie! – wy­szep­ta­ła, ru­mie­ni­ąc się. Pu­ści­ła go i za­ma­cha­ła na pod­wład­nych: – Szyb­ko, szyb­ko, roz­dziej­cie na­szych dro­gich go­ści! Nie wi­dzi­cie, że ca­łkiem są prze­mo­cze­ni? Gdzie wa­sze do­bre ma­nie­ry?

			Wi­no­ro­śle pod­sko­czy­ły do przy­by­łych co tchu, usłu­żnie po­ma­ga­jąc im po­zbyć się prze­mo­czo­ne­go odzie­nia.

			– Ach, i ty tu je­steś, ko­cha­na! – Vi­ti­cu­la po­de­szła do Ara­nei, ujęła ją za obie ręce. – Ja­kże się cie­szę, że cię wi­dzę, ku­zyn­ko!

			– I ja rów­nież – od­pa­rła ge­ne­rał z iden­tycz­ną sło­dy­czą. – Tyle cza­su się nie wi­dzia­ły­śmy, coś strasz­ne­go! Mu­si­my ko­niecz­nie nad­ro­bić za­le­gło­ści!

			– Ko­niecz­nie!

			Uca­ło­wa­ły się w po­licz­ki jak stęsk­nio­ne sio­stry. Pu­ści­ły się za­raz, Pani Wi­no­ro­śli prze­szła do ko­lej­nych go­ści.

			– Cie­bie, ku­zy­nie, też po­zna­ję! – za­wo­ła­ła z uśmie­chem. – Cóż za od­mia­na losu, no pro­szę...

			Ce­ler skło­nił się nie­ma­lże w pas.

			– Słu­żę swo­je­mu Lor­do­wi.

			– Och, i jak za­wsze je­steś w tym naj­lep­szy! – Vi­ti­cu­la prze­szła do Ni­do­ra. Prze­krzy­wi­ła nie­co gło­wę, nie mo­gąc się zde­cy­do­wać, czy po­zna­je go, czy też nie.

			– Ni­dor, Pani! – ukło­nił się rów­nie szar­manc­ko, jak po­przed­ni­cy.

			– Ach, tak, pa­mi­ętam – po­wie­dzia­ła, już nie tak słod­ko, ale bar­dzo uprzej­mym to­nem. – Tak, po­zna­ję. Miło wi­dzieć, ku­zy­nie!

			– Nas ra­czej nie ma pani pra­wa znać, Lor­dzie – za­re­ago­wał szyb­ko na­stęp­ny w ko­lej­ce. – Je­stem Res. A to moi bra­cia krwi, Hir­tus i Offa.

			– Je­stem za­szczy­co­na, pa­no­wie! – oczy Vi­ti­cu­li za­okrągli­ły się z wra­że­nia.

			Na pew­no wie, że to byli re­ne­ga­ci, po­my­ślał szyb­ko Ve­sper. Nie na­zwa­ła ich ku­zy­na­mi... Cie­ka­we, jak dłu­go nie było tu­taj ży­wi­ących się praw­dzi­wą krwią?

			– Na­zy­wam się Ful­gur. – Ko­lej­ny In­a­ni­ta się skło­nił.

			– Wi­tam ser­decz­nie, ku­zy­nie!

			– A ja je­stem Tiro! – oznaj­mił dum­nie ostat­ni z sze­re­gu. – I te­raz, kie­dy już uj­rza­łem two­ją pi­ęk­no­ść, Pani, mogę śmia­ło stwier­dzić, że co­kol­wiek by się sta­ło, moje dru­gie ży­cie nie było stra­co­ne!

			– Po­chleb­ca! – uśmiech­nęła się Lord, po­kle­pu­jąc go lek­ko po ra­mie­niu. Od­wró­ci­ła się do Ve­spe­ra. – Czy to już wszy­scy twoi przy­ja­cie­le, dro­gi ku­zy­nie?

			– Oba­wiam się, że tak. Jak wi­dzisz, Pani, nie przy­pro­wa­dzi­łem ci zbyt wiel­kiej ar­mii chęt­nej do za­ba­wy. Naj­moc­niej prze­pra­szam.

			Wy­sta­wiam ci cały swój Ród jak na tacy, dro­ga ku­zy­necz­ko, do­rzu­cił w my­ślach. Patrz i prze­bie­raj. Tyl­ko nie sądź po po­zo­rach, bo mo­żesz się bar­dzo zdzi­wić.

			Vi­ti­cu­la za­kla­ska­ła w dło­nie.

			– A te­raz za­pra­szam na po­ko­je! – nie­ma­lże nie­do­strze­gal­ny­mi ru­cha­mi wy­da­ła roz­ka­zy, jej pod­ko­mend­ni po­de­szli do go­ści. – Pój­dźcie do sie­bie, roz­go­śćcie się, odświe­żcie po pod­ró­ży. Za kil­ka go­dzin wy­da­je­my na wa­szą cze­ść wiel­ki bal! Ku­zy­nie... – zwró­ci­ła się do Ve­spe­ra. – Ze­chce pan chwi­lę wstrzy­mać się z za­jęciem swe­go apar­ta­men­tu i za­szczy­cić mnie swo­im to­wa­rzy­stwem? Na jed­ną chwi­lecz­kę, do mo­je­go ga­bi­ne­tu... Pro­szę!

			– Z przy­jem­no­ścią, Pani!

			– Że­gnam was tym­cza­sem! – Vi­ti­cu­la wdzi­ęcz­nie ski­nęła In­a­ni­tom.

			Skło­ni­li się w mil­cze­niu i podąży­li za prze­wod­ni­ka­mi. Ve­sper zaś ru­szył w ślad za Pa­nią Wi­no­ro­śli. Szła przed nim w ca­łko­wi­tym mil­cze­niu, tak ró­żnym od jej nie­ustan­ne­go szcze­bio­tu. Wresz­cie ko­lej­ne drzwi roz­chy­li­ły się przed nimi, a kie­dy we­szli do środ­ka, za­mknęły się bez­sze­lest­nie.

			[image: ]

			– Pro­szę wy­ba­czyć ten po­śpiech, Lor­dzie – po­wie­dzia­ła Vi­ti­cu­la wci­ąż mi­łym, ale już nie tak ocie­ka­jącym sło­dy­czą gło­sem. Wska­za­ła po­stać wła­śnie pod­no­szącą się z jed­ne­go ze skó­rza­nych fo­te­li, ze­sta­wio­nych wo­kół zdo­bio­ne­go okrągłe­go sto­li­ka. – Nie­ste­ty, Lord Mer­ca­tor nie może zbyt dłu­go cze­kać. Dla­te­go też po­zwo­li­łam so­bie po­rwać pana, za­nim miał pan oka­zję prze­brać się i roz­go­ścić.

			– Wi­tam, wi­tam ser­decz­nie! – Lord pod­sze­dł do Ve­spe­ra, wy­mie­ni­li uścisk dło­ni. – Mam na­dzie­ję, że nie gnie­wa się pan za tę drob­ną nie­do­god­no­ść?

			– Skądże! – oznaj­mił Nikt z uprzej­mym uśmie­chem przy­kle­jo­nym do twa­rzy. – Słu­cham, dro­gi Lor­dzie, czym mogę słu­żyć?

			– Za­sta­na­wia­łem się, czy pan i pa­ńscy chłop­cy nie mo­gli­by mi tro­chę po­móc. Pro­szę wy­ba­czyć bez­po­śred­nio­ść, ale na­praw­dę nie mam zbyt wie­le cza­su.

			– Oczy­wi­ście. – Ve­sper po­ki­wał gło­wą ze zro­zu­mie­niem.

			– Sia­daj­cie, pa­no­wie! – po­pro­si­ła go­spo­dy­ni.

			Prze­szli do sta­ro­mod­nych, skó­rza­nych fo­te­li. Były tak mi­ęk­kie, że Ve­sper po­wa­żnie się za­sta­na­wiał, sia­da­jąc, czy kie­dy­kol­wiek uda­ło­by mu się wy­do­stać z prze­past­ne­go me­bla bez wspo­ma­ga­nia te­le­ki­ne­zą.

			– Otóż, dro­gi Lor­dzie – za­czął mó­wić Mer­ca­tor po­śpiesz­nie, z nie­wy­ra­źnym, dziw­nym ak­cen­tem – w naj­bli­ższym cza­sie po­wi­nie­nem otrzy­mać do­sta­wę bar­dzo dro­go­cen­ne­go to­wa­ru, po­wiedz­my, że będą to zło­to i dia­men­ty. Mam jed­nak wszel­kie po­wo­dy oba­wiać się, że prze­sy­łka może do mnie nie do­trzeć. Czy by­łby pan skłon­ny za­dbać o jej bez­pie­cze­ństwo?

			Ve­sper przy­mru­żył oczy. Na­brał po­wie­trza, chcąc za­dać na­der oczy­wi­ste py­ta­nie.

			– Za­nim co­kol­wiek pan po­wie, dro­gi Lor­dzie – uprze­dził go Mer­ca­tor – po­zwo­lę so­bie za­uwa­żyć, ot tak, zu­pe­łnie bez zwi­ąz­ku, że Ukry­ty ob­da­rzył pana wiel­kim za­ufa­niem, na­ka­zu­jąc nam, po­zo­sta­łym Lor­dom, bez­względ­ną szcze­ro­ść w od­po­wie­dziach na pa­ńskie py­ta­nia. Nie­wąt­pli­wie jed­ną z rze­czy, któ­re musi pan opa­no­wać jak naj­szyb­ciej, jest sztu­ka wła­ści­we­go za­da­wa­nia py­tań... – Za­wie­sił głos na chwi­lę, po czym do­ko­ńczył z na­ci­skiem: – A ta­kże, co może być na­wet znacz­nie wa­żniej­sze, sztu­ka wła­ści­we­go ich nie­za­da­wa­nia.

			Nowy Lord za­mknął usta z kłap­ni­ęciem.

			– Cie­szę się, że zo­sta­łem zro­zu­mia­ny – uśmiech­nął się Ban­kier.

			I co te­raz? – za­czął się po­śpiesz­nie za­sta­na­wiać Ve­sper. Wpa­ko­wać się w kon­wo­jo­wa­nie cze­goś, o czym nie mam zie­lo­ne­go po­jęcia? Śmier­dzi na sto ki­lo­me­trów. Z dru­giej stro­ny od­mó­wić tyl­ko na wszel­ki wy­pa­dek? Też głu­pie. Ród In­a­ni­tów oka­że się tchórz­li­wą, nie­wspó­łpra­cu­jącą i, po­wiedz­my so­bie szcze­rze, bez­war­to­ścio­wą ban­dą wy­rzut­ków. A my po­trze­bu­je­my ro­bo­ty. Ja­kie­jś. Ja­kie­go­kol­wiek punk­tu za­ha­cze­nia.

			No, wąt­pli­we jest, by Mer­ca­tor ze­chciał wci­snąć nas w gów­no, w któ­rym wy­strze­la­ją nas jak kacz­ki. Taka przed­ter­mi­no­wa li­kwi­da­cja świe­że­go Rodu z pew­no­ścią nie spodo­ba­ła­by się Ukry­te­mu.

			Acz­kol­wiek może się oka­zać, i to aku­rat dużo bar­dziej praw­do­po­dob­ne, że za­my­sł Ban­kie­ra si­ęga znacz­nie głębiej niż pro­stac­kie wy­strze­la­nie. Wpa­ku­je­my się w gów­no, w któ­rym będzie­my się ta­plać jesz­cze dłu­uuugo, kto wie, może na­wet do sa­me­go ko­ńca.

			Więc co?

			Może za­py­tać Ara­nei? Si­ęgnął de­li­kat­nie my­ślą do pani ge­ne­rał, ale ga­bi­net był do­sko­na­le ekra­no­wa­ny. No tak, ja­kże­by ina­czej.

			– Lor­dzie? – de­li­kat­nie, lecz z wy­ra­źnym na­ci­skiem ode­zwał się Mer­ca­tor.

			– Tak, tak, oczy­wi­ście. – Ve­sper spoj­rzał mu pro­sto w oczy. – Bie­rze­my to.

			Lord Vi­ti­cu­la za­kla­ska­ła w dło­nie.

			– Och, jak się cie­szę! Nie ukry­wam – prze­chy­li­ła się do Nik­ta, za­trze­po­ta­ła rzęsa­mi – że Ród Wi­no­ro­śli też jest za­in­te­re­so­wa­ny pew­ny­mi ele­men­ta­mi tej prze­sy­łki. Nie będzie pan ża­ło­wał, przy­rze­kam!

			– Będzie­my za­szczy­ce­ni, mo­gąc po­móc po­zo­sta­łym Ro­dom – uśmiech­nął się Ve­sper skrom­nie. – Od tego prze­cież je­ste­śmy!

			– Ra­czej nie-je­ste­ście – za­żar­to­wał Mer­ca­tor, si­ęga­jąc po ka­raf­kę z krwią. Na­lał do trzech kie­lisz­ków, wręczył po­zo­sta­łym. – Ku chwa­le no­we­go Rodu!

			– I dal­szej owoc­nej wspó­łpra­cy! – do­rzu­cił Ve­sper, wy­pił do dna, od­sta­wił kie­li­szek.

			– Lor­dzie... Czy mogę? – za­py­tał Ban­kier. – Opra­co­wa­nie nie jest zbyt wiel­kie, nie po­win­no spra­wiać kło­po­tów.

			O czym on mówi? – za­sta­no­wił się Ve­sper, za chwi­lę jed­nak zro­zu­miał. Bez­wied­nie za­ci­snął pal­ce na opar­ciu fo­te­la. Oby się tym ra­zem nie skom­pro­mi­to­wać...

			– Ależ pro­szę!

			Plan wsze­dł w umy­sł gła­dziu­te­ńko, bez naj­mniej­szej igie­łki bólu. Nikt za­czął się chci­wie przy­glądać do­ku­men­tom: mapa i opis miej­sca prze­rzu­tu, dane fir­my trans­por­to­wej... Wtem prze­nió­sł spoj­rze­nie na wy­ro­zu­mia­le uśmiech­ni­ęte­go Mer­ca­to­ra.

			– Przej­rzę pó­źniej, je­śli pan po­zwo­li – zre­flek­to­wał się.

			– Oczy­wi­ście. W ra­zie ja­kich­kol­wiek py­tań bądź wąt­pli­wo­ści je­stem do dys­po­zy­cji.

			Ban­kier wstał.

			– Za­uwa­ży pan nie­ba­wem, Lor­dzie, jak kon­kret­nie po­tra­fię wy­ra­żać swo­ją wdzi­ęcz­no­ść. À pro­pos bu­dże­tu...

			Ve­sper pod­nió­sł się rów­nież.

			– My, In­a­ni­ci, nie je­ste­śmy by­naj­mniej pa­zer­ni – prze­rwał mu. – Zda­ję so­bie spra­wę, że te­raz, pod ko­niec roku, uwi­ja się pan jak w ukro­pie. Pro­szę się nie oba­wiać, nie za­mie­rzam się wy­głu­piać z żąda­niem jed­nej szó­stej do­cho­dów, jaka, we­dle Sta­tu­tu, mo­gła­by nam się na­le­żeć. Za­do­wo­li­my się ja­kąś ba­nal­ną sum­ką na po­czątek. Byle wy­star­czy­ła na prze­trwa­nie.

			Ban­kier po­czer­wie­niał lek­ko, na­tych­miast jed­nak przy­wo­łał na twarz zdaw­ko­wy uśmiech. Usia­dł z po­wro­tem.

			– Chy­ba wi­nien je­stem panu kil­ka wy­ja­śnień.

			– Pro­szę się nie krępo­wać. – Ve­sper opa­dł po­now­nie na fo­tel, wpa­trzył się w roz­mów­cę z miną pil­ne­go ucznia z pierw­szej ław­ki. – Mam czas.

			– Do­cho­dy są spra­wie­dli­wie roz­dzie­la­ne po­mi­ędzy Rody, to oczy­wi­ste. Nie­mniej jed­nak wy­ma­ga to pew­nej kon­tro­li...

			– Ze wszech miar zro­zu­mia­łej – po­tak­nął Ve­sper gor­li­wie.

			– Ze względu na pa­ńską chy­ba dość pod­sta­wo­wą wie­dzę eko­no­micz­ną po­sta­ram się mó­wić jak naj­pro­ściej. Pro­szę o wy­ba­cze­nie, je­śli wy­wód oka­że się zbyt ba­nal­ny.

			– Nie za­mie­rzam by­naj­mniej ukry­wać ani swo­je­go mło­de­go wie­ku, ani bra­ku do­świad­cze­nia. Pro­szę się nie krępo­wać, Lor­dzie, łak­nę wie­dzy ni­czym ka­nia dżdżu.

			– Rody ge­ne­ru­ją przy­cho­dy i wrzu­ca­ją je do wspól­nej puli, z któ­rej otrzy­mu­ją do­cho­dy.

			Tu mnie ma, skrzy­wił się Ve­sper w du­chu. Żeby do­stać, trze­ba naj­pierw dać. Ale jak mamy wy­ge­ne­ro­wać przy­chód w sie­dem osób? Dnia­mi i no­ca­mi tur­lać kul­ki w ka­sy­nie? Czy wy­na­jąć się ja­kie­muś wa­ta­żce w Afry­ce za ga­rść dia­men­tów?

			– Oczy­wi­ście, przy­cho­dy nie­ko­niecz­nie są ro­zu­mia­ne wprost – ci­ągnął Ban­kier. – Nie­któ­re war­to­ści są nie­wy­mier­ne.

			– Na przy­kład?

			– Na przy­kład bez­pie­cze­ństwo.

			– Ro­zu­miem.

			– Stu­ty­si­ęcz­na no­car­ska ar­mia Ul­to­ra nie przy­no­si żad­ne­go do­cho­du, za to ge­ne­ru­je zna­czące kosz­ty. A jed­nak nikt przy zdro­wych zmy­słach nie ośmie­li­łby się z niej zre­zy­gno­wać!

			ILU?! za­krzyk­nął nie­mo Ve­sper. Ilu no­ca­rzy ma Ul­tor pod ko­men­dą? Sto ty­si­ęcy??? Chy­ba się prze­sły­sza­łem...

			– Lord Wo­jow­nik otrzy­mu­je więc wspar­cie ze stro­ny po­zo­sta­łych, kszta­łtu­je się ono jed­nak w gra­ni­cach roz­sąd­ku. Nie może na przy­kład za­żądać dla ka­żde­go ze swo­ich żo­łnie­rzy osob­nej wil­li z ba­se­nem. No­ca­rze żyją w przy­zwo­itych wa­run­kach, nie­mniej jed­nak nie są roz­piesz­cza­ni luk­su­sa­mi, z któ­rych, być może, z trud­no­ścią przy­szło­by im zre­zy­gno­wać w sy­tu­acji bo­jo­wej. Zresz­tą komu ja to mó­wię, aku­rat o tym Ro­dzie ma pan nie­wąt­pli­wie bar­dzo prak­tycz­ne in­for­ma­cje!

			– Zga­dza się. – Ve­sper prze­łk­nął śli­nę.

			– Po­zo­sta­łe Rody o wie­le bar­dziej przy­czy­nia­ją się do wzro­stu bu­dże­tu. Tu mu­szę od­dać ho­nor Pani Wi­no­ro­śli. – Skło­nił się lek­ko w stro­nę Vi­ti­cu­li. – Jej Ród pod tym względem bije wszyst­kie inne na gło­wę.

			– Och, nie ma o czym mó­wić. – Za­śmia­ła się lek­ko. – Tak ja­koś, na­wet nie wiem do­kład­nie, skąd się to wszyst­ko bie­rze...

			– Na­praw­dę mu­szę się już po­że­gnać, Lor­dzie, więc po­zwo­lę so­bie dość ba­nal­nie pod­su­mo­wać ten krót­ki wy­kład. Za­zna­cza­jąc, oczy­wi­ście, iż mam szcze­rą na­dzie­ję spo­tkać się z pa­nem wkrót­ce i wte­dy udzie­lić szer­szych wy­ja­śnień.

			– Słu­cham uwa­żnie.

			– W naj­bli­ższym cza­sie bu­dżet pa­ńskie­go Rodu będzie ade­kwat­ny do po­trzeb.

			– Czy­li?

			Mer­ca­tor uśmiech­nął się, wstał.

			– Wy­bacz­cie. Na­praw­dę mu­szę już iść.

			By­ło­by miło cho­ciaż do­stać nu­mer kon­ta na po­że­gna­nie, po­my­ślał Ve­sper, ale nie po­wie­dział nic. Nie za­mie­rzał osła­biać swo­jej i tak nie naj­lep­szej po­zy­cji, skam­ląc jak gów­niarz o kie­szon­ko­we. Trud­no, naj­wy­żej Ce­ler i Ara­nea będą tur­lać ku­lecz­kę ka­żde­go wie­czo­ra.

			Vi­ti­cu­la wsta­ła rów­nież, ob­ró­ci­ła się do Nik­ta.

			– Dzi­ęku­ję, Lor­dzie, za oka­za­ną cier­pli­wo­ść. – Ski­nęła dło­nią, na ten gest drzwi otwo­rzy­ły się sze­ro­ko. – Pro­szę wy­ba­czyć, że nie od­pro­wa­dzę pana do apar­ta­men­tu oso­bi­ście, chcia­ła­bym jesz­cze za­mie­nić z Lor­dem Mer­ca­to­rem kil­ka słów. Mój ser­decz­ny przy­ja­ciel – wska­za­ła mężczy­znę już sto­jące­go w drzwiach – do­ło­ży wszel­kich sta­rań, by cie­szył się pan u nas mo­żli­wie naj­wi­ęk­szym kom­for­tem.

			Ve­sper pod­nió­sł się, skło­nił gło­wę.

			– Jest pani nad wy­raz ła­ska­wa. Miło było pana wi­dzieć, Lor­dzie. Dzi­ęku­ję za za­ufa­nie oka­za­ne mo­je­mu Ro­do­wi!

			– Cała przy­jem­no­ść po mo­jej stro­nie!

			Prze­sze­dł do wy­jścia, ob­rzu­ca­jąc uwa­żnym spoj­rze­niem ocze­ku­jące­go go Wi­no­ro­śla. Był jed­nym z tych, któ­rzy wi­ta­li ich na pro­gu, wi­dać roz­lo­ko­wał już po­zo­sta­łych In­a­ni­tów i zdążył wró­cić po nowe roz­ka­zy. Pio­ru­nu­jąco przy­stoj­ny. Wy­so­ki, szczu­pły, o nie­na­gan­nie wy­spor­to­wa­nej syl­wet­ce, do­sko­na­le rze­źbio­ne mi­ęśnie pod ob­ci­słym pod­ko­szul­kiem. Kru­czo­czar­ne, dłu­gie, fa­lu­jące wło­sy, spi­ęte z tyłu w błysz­czący ku­cyk. Wiel­kie, ciem­ne oczy z nie­przy­zwo­icie dłu­gi­mi fi­ra­na­mi rzęs.

			– Ku­zy­nie? – po­wie­dział me­lo­dyj­nym, ra­dio­wym gło­sem. – Je­stem Ignis, ca­łko­wi­cie do two­ich usług.

			Pew­nie wszyst­kie tu­tej­sze dziew­czy­ny ko­cha­ją się w nim bez pa­mi­ęci, uznał Ve­sper z wes­tchnie­niem. Mat­ka na­tu­ra jest cho­ler­nie nie­spra­wie­dli­wa.

			– Dzi­ęku­ję za ofia­ro­wa­ną po­moc – rze­kł, wy­pa­dło to jed­nak dość bla­do. Po­wstrzy­mał się więc od dal­szych uwag.

			– Tędy pro­szę. – Ignis bły­snął rów­ny­mi, bie­lu­te­ńki­mi zęba­mi w nie­co za­wa­diac­kim uśmie­chu i ru­szył ko­ry­ta­rzem.

			Ve­sper bez sło­wa podążył za nim.
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			– Oto je­ste­śmy – po­wie­dział Wi­no­ro­śl po za­le­d­wie kil­ku­mi­nu­to­wej pod­ró­ży ko­ry­ta­rzem. – Wa­sze apar­ta­men­ty, ku­zy­nie. Mo­żna by rzec, że są trosz­kę na ubo­czu... – za­trzy­mał się, bo­ga­to rze­źbio­ne drzwi otwo­rzy­ły się z sze­le­stem. – Ale aku­rat tu­taj sta­no­wi to ra­czej dużą za­le­tę. – Za­śmiał się krót­ko, skło­nił, prze­pusz­cza­jąc go­ścia przed sobą.

			– Do­sko­na­le, nie będzie­my się więc ni­ko­mu na­rzu­cać – od­pa­rł Ve­sper dość chłod­nym to­nem. – Nie­mniej jed­nak, oczy­wi­ście, je­ste­śmy wdzi­ęcz­ni.

			– Pana apar­ta­ment jest pierw­szy, ku­zy­nie. Znaj­du­je­cie się w czy­mś w ro­dza­ju osob­ne­go pa­wi­lo­nu. Ko­ry­tarz pro­wa­dzi do­oko­ła, wio­dąc do ka­żde­go z po­ko­jów, w cen­trum jest wspól­na ba­wial­nia. Oczy­wi­ście, ka­żdy z apar­ta­men­tów ma kil­ka po­ko­ików, sy­pial­nię i ła­zien­kę, mam na­dzie­ję, że przy­pad­ną panu i pa­ńskim przy­ja­cio­łom do gu­stu. Gdy­by jed­nak miał pan jesz­cze ja­kie­kol­wiek po­trze­by, po­sta­ram się je nie­zwłocz­nie za­spo­ko­ić.

			– Dzi­ęku­ję. – Ve­sper po­pa­trzył w ro­ze­śmia­ne oczy tam­te­go, czu­jąc się co­raz bar­dziej skrępo­wa­nym. Wo­lał nie my­śleć, ja­kie­go za­kre­su usług mó­głby ocze­ki­wać od tego Wi­no­ro­śli.

			– Ach, gapa ze mnie! Pra­wie bym za­po­mniał. – Ignis si­ęgnął do kie­sze­ni, wy­do­był nie­wiel­kie za­wi­ni­ąt­ko, wręczył je Ve­spe­ro­wi. – Dla nie­któ­rych z pa­ńskich przy­ja­ciół. Z po­zdro­wie­nia­mi od na­szej Pani.

			– Dzi­ęku­ję. To wszyst­ko?

			Tam­ten uśmiech­nął się, wy­ci­ągnął dłoń, Ve­sper po­my­ślał, że chce się po­że­gnać, wy­ci­ągnął więc swo­ją, ale tam­ten si­ęgnął wy­żej i po­gła­skał Ve­spe­ra po po­licz­ku.

			– Mam na­dzie­ję, że będzie­my się tu do­brze ba­wi­li.

			Nikt ze­sztyw­niał, od­su­nął się. Ob­rzu­cił Wi­no­ro­śl lo­do­wa­tym spoj­rze­niem.

			– Za­le­ży, co kto uwa­ża za do­brą za­ba­wę.

			Ignis od­su­nął się rów­nież. Uśmiech spe­łzł mu z twa­rzy.

			– Naj­moc­niej prze­pra­szam, je­że­li ob­ra­zi­łem pana czym­kol­wiek. By­wam cza­sem wy­jąt­ko­wo nie­zdar­ny – wy­po­wie­dział gład­kie sło­wa, ale coś w jego spo­chmur­nia­łym spoj­rze­niu su­ge­ro­wa­ło, że czu­je się bar­dzo do­tkni­ęty.

			Ve­sper kiw­nął gło­wą, ob­ró­cił się na pi­ęcie i wsze­dł do apar­ta­men­tu. Drzwi za­mknęły się z sze­le­stem, zo­sta­wia­jąc znie­ru­cho­mia­łe­go Igni­sa na ko­ry­ta­rzu.

			Lord Nikt ro­zej­rzał się do­oko­ła. Oczy­wi­ście, wci­ąż ten na­chal­ny luk­sus. Zło­to, ak­sa­mi­ty, dra­pe­rie i klej­no­ty. Na­gle za­pra­gnął zna­le­źć się z po­wro­tem w jed­nej z re­ne­gac­kich ru­der, któ­re oneg­daj tak dały mu w kość. Przy­naj­mniej pa­no­wa­ła tam jaka taka swo­bo­da.

			„Ve­sper, je­steś? Wró­ci­łeś!” – roz­krzy­czał mu się w gło­wie roz­ra­do­wa­ny chór.

			„Je­stem, je­stem. Już do was idę” – od­po­wie­dział i za­czął po­szu­ki­wać dro­gi do cze­goś, co Wi­no­ro­śl na­zwał wspól­ną ba­wial­nią. Kil­ka po­ko­ików? Do­bre so­bie. Wy­gląda­ło na to, że Pani Wi­no­ro­śli w uprzej­mo­ści swo­jej ra­czy­ła ofia­ro­wać im ja­kiś po­mniej­szy la­bi­rynt.
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			– Mamy pro­blem – nie­ma­lże jed­no­gło­śnie oznaj­mi­li byli re­ne­ga­ci.

			Lord Nikt po­pa­trzył na nich py­ta­jąco. Prze­sze­dł do gi­gan­tycz­nej sofy, uwa­lił się na błękit­nym ak­sa­mi­cie.

			– Słu­cham.

			– W lo­dów­kach jest tyl­ko to sztucz­ne świ­ństwo. Neu­tral­na, po­dwój­nie te­sto­wa­na. Nie da się jeść.

			No­ca­rze spre­zen­to­wa­li ko­le­gom zło­śli­we uśmiesz­ki.

			– A cze­go się spo­dzie­wa­li­ście? Prze­cież to le­gal­ny Ród!

			Hir­tus wy­ci­ągnął do nich dłoń z wy­pro­sto­wa­nym środ­ko­wym pal­cem. Roz­ba­wi­ło ich to jesz­cze bar­dziej.

			– Trze­ba będzie wy­cho­dzić po­lo­wać – orze­kł re­zo­lut­nie Res. – Byle nie za często. Naj­le­piej pó­jść raz i zgro­ma­dzić za­pa­sy.

			Lord Nikt wy­ci­ągnął za­wi­ni­ąt­ko.

			– Może nie będzie ta­kiej po­trze­by. – Za­czął roz­su­pły­wać ta­siem­ki. – Pani Wi­no­ro­śli ka­za­ła wam coś prze­ka­zać.

			Pod­sko­czy­li do nie­go za­cie­ka­wie­ni. Ich oczom uka­za­ło się nie­wiel­kie am­pu­la­rium. Ad­re­na­li­na, za­czął czy­tać Ve­sper. Hy­dro­kor­ty­zon. Ro­ze­śmiał się w pierw­szej chwi­li, spo­chmur­niał jed­nak na wspo­mnie­nie go­re­jących oczu At­ta­ge­na.

			– Ma­cie. – Wci­snął Re­so­wi do rąk grze­cho­czące am­pu­łki. – Przy­pra­wi­cie so­bie tym neu­tral­ną i ja­koś to będzie.

			– Chy­ba żar­tu­jesz... – Res po­kręcił gło­wą. – Ni­g­dy nie wi­dzia­łem, żeby któ­ryś z na­szych jadł coś ta­kie­go!

			– A ja wi­dzia­łem – uci­ął krót­ko Ve­sper. – Głod­ny był, to i zja­dł. Bez dys­ku­sji.

			– To kwe­stia za­sad... – mruk­nął Offa, ale na­po­tkał trium­fu­jące spoj­rze­nia by­łych no­ca­rzy i za­mil­kł. Sko­ro tam­ci mu­sie­li się do­sto­so­wać, nie wy­pa­da i eks­re­ne­ga­tom nie usłu­chać swo­je­go Lor­da.

			– Opo­wia­daj. Jak po­szło z Pa­nią Wi­no­ro­śli? – ode­zwa­ła się Ara­nea z głębi swo­je­go fo­te­la. Ton mia­ła niby nie­dba­ły, ale Ve­sper do­sko­na­le wie­dział, że pa­trzy na nie­go z na­pi­ęciem.

			– Chy­ba do­brze. Słu­chaj­cie, do­sta­li­śmy zle­ce­nie. Mamy ro­bo­tę!

			– Wi­no­ro­ślo­wą? – zdu­miał się Ce­ler. – Chy­ba już wolę to ka­sy­no.

			– Lord Mer­ca­tor zle­cił nam ochro­nę wa­żne­go kon­wo­ju.

			Za­mil­kli na chwi­lę.

			– Co będzie­my ochra­niać? – za­py­ta­ła spo­koj­nie Ara­nea.

			– Nie wiem. I nie chcę wie­dzieć.

			In­a­ni­ci wy­pu­ści­li po­wie­trze z ci­chut­kim po­świ­sty­wa­niem. Po­pa­trzy­li po so­bie bez­rad­nie.

			– Sze­fie... – ode­zwał się po­kor­nie Tiro. – Nie że­bym tak od razu chciał kry­ty­ko­wać... Ale nie sądzi szef, że to aku­rat może być wa­żne?

			– Gdy­bym za­py­tał, po­wie­dzia­łby mi. Prze­cież musi. Ale dość jed­no­znacz­nie za­su­ge­ro­wał, że by­ło­by to bar­dzo nie­roz­trop­ne py­ta­nie.

			Ful­gur scho­wał gło­wę w dło­niach.

			– Lor­do­wie z Ka­pi­tu­ły będą nami po­gry­wać, jak chcą – wy­mam­ro­tał. – Już wi­dzę świe­tla­ną przy­szło­ść na­sze­go Rodu. Chłop­cy na po­sy­łki, to tu, to tam, bez za­da­wa­nia zbęd­nych py­tań. Co za los!

			– Co za ban­da! – ode­zwał się na­gle Ni­dor. – Może by­ście tak na­bra­li za­ufa­nia do swo­je­go Lor­da? Bo ina­czej... rze­czy­wi­ście, już wi­dzę świe­tla­ną przy­szło­ść na­sze­go Rodu. Bur­del i sa­mo­wo­la. Po pro­stu re­ne­ga­ci!

			Ve­sper po­pa­trzył na przy­ja­cie­la z za­sko­cze­niem.

			– A wy­star­czy tyl­ko tro­chę po­my­śleć – ci­ągnął tam­ten nie­wzru­sze­nie. – Mer­ca­tor mó­głby nająć do ochro­ny lu­dzi, nie zro­bił tego. Czy­li li­czy się z sil­niej­szym prze­ciw­ni­kiem. Mó­głby wzi­ąć no­ca­rzy. Z ja­kie­goś po­wo­du mu to nie pa­su­je.

			– No­ca­rze nie po­tra­fią za­bi­jać – za­uwa­żył Res. – Zna­czy, chcia­łem po­wie­dzieć... – za­czął się tłu­ma­czyć, wi­dząc za­gnie­wa­ne spoj­rze­nia – są świet­ni w wal­ce z re­ne­ga­ta­mi, ale je­śli się zda­rzy ja­kiś czyn­nik ludz­ki, wy­mi­ęka­ją dość szyb­ko. Chy­ba się zgo­dzi­cie?

			– Lord Ban­kier wo­lał nie mó­wić nie­któ­rych rze­czy wprost. Teo­rii na ten te­mat może być wie­le, ale, jak na ra­zie, tyle de­duk­cji mi wy­star­czy. – Ni­dor wzru­szył ra­mio­na­mi. – Zga­dza się, sze­fie?

			– Je­steś cho­dzącą do­sko­na­ło­ścią, mój były mi­strzu – roz­pro­mie­nił się Ve­sper. – Tak, mniej wi­ęcej o tym wła­śnie my­śla­łem.

			– I wszyst­ko w te­ma­cie – pod­su­mo­wał eks­no­carz. – Dzi­ęku­ję.

			In­a­ni­ci po­spusz­cza­li gło­wy. Chy­ba fak­tycz­nie na­zbyt po­chop­nie oce­ni­li swo­je­go Lor­da.

			– A czy ewen­tu­al­nie mo­że­my po­znać ja­kieś szcze­gó­ły? – za­py­tał gor­li­wie Ful­gur, naj­wy­ra­źniej chcąc za­trzeć po­przed­nie wra­że­nie.

			– Na­tu­ral­nie. Jak tyl­ko sam im się przyj­rzę.

			– Prze­ślesz mi? – rzu­ci­ła rze­czo­wo Ara­nea. – Oczy­wi­ście tyle, ile uznasz za sto­sow­ne...

			Stro­pił się na­tych­miast. Po­grze­bał w gło­wie.

			– Nie umiem.

			– Spo­koj­nie, sze­fie – za­in­ter­we­nio­wał Ce­ler. – Na­uczy­my się tego wszy­scy. Krok po kro­ku i ka­wa­łe­czek po ka­wa­łecz­ku. Praw­da, Ara?

			– Ja­sne. Za­cznie­my ju­tro. Bo za­raz... – spoj­rza­ła na ze­ga­rek. – Słu­chaj­cie, mu­si­my za­cząć szy­ko­wać się na ten bal. Spó­źnie­nie będzie bar­dzo nie­mi­le wi­dzia­ne.

			– Ra­cja, ra­cja – zgo­dził się Ve­sper. – Do dzie­ła, pa­nie i pa­no­wie! Chy­ba na­le­ży nam się odro­bi­na roz­ryw­ki?

			Po­de­rwa­li się z miejsc, naj­wy­ra­źniej nie mo­gąc do­cze­kać się upra­gnio­nej za­ba­wy.
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			Sala ba­lo­wa Rodu Wi­no­ro­śli za­pie­ra­ła dech w pier­siach. Mimo swej nie­chęci do osten­ta­cyj­ne­go prze­py­chu Ve­sper mu­siał przy­znać, że ten wy­strój robi wra­że­nie. Ogrom­na prze­strzeń pod ko­pu­łą, mo­gącą po­mie­ścić kil­ku­pi­ętro­wy blok miesz­kal­ny, ja­rzy­ła się świa­tła­mi, mi­go­ta­ła dro­gi­mi ka­mie­nia­mi wśród je­dwab­nych dra­pe­rii. Śro­dek zaj­mo­wał gi­gan­tycz­ny par­kiet, zwie­sza­jące się nad nim re­flek­to­ry rzu­ca­ły wie­lo­barw­ne stru­gi na ta­ńczących. Loże, wci­śni­ęte w krąg ścian, jed­ne wi­ęk­sze, dru­gie mniej­sze, za­opa­trzo­ne były w ak­sa­mit­ne za­sło­ny, go­to­we do opad­ni­ęcia, by go­ście mo­gli się cie­szyć in­tym­no­ścią. Nie­któ­re grup­ki, już to­nące w go­rących uści­skach, chy­ba tyl­ko na to cze­ka­ły.

			– Wi­tam, ko­cha­ny ku­zy­nie! – Pani Wi­no­ro­śli, spo­strze­głszy nowo przy­by­łych, na­tych­miast uda­ła się w ich kie­run­ku. Ob­jęła Ve­spe­ra czu­le, uca­ło­wa­ła w oba po­licz­ki. – Mam na­dzie­ję, że będzie­cie się do­brze ba­wi­li na dzi­siej­szej skrom­nej uro­czy­sto­ści. Ach, a oto i twoi przy­ja­cie­le! – po­ma­cha­ła In­a­ni­tom. Prze­kręci­ła lek­ko gło­wę. – Mu­szę przy­znać, że je­stem nie­co za­sko­czo­na, wi­dząc cię tu­taj, ko­cha­na! – zwró­ci­ła się do Ara­nei.

			Ta uśmiech­nęła się uprzej­mie, ale nic nie od­po­wie­dzia­ła. Ve­sper ze­sztyw­niał. Czy­żby nad­cho­dził dam­ski po­je­dy­nek?

			– By­łam pew­na, że od razu po­bie­gniesz rzu­cić się w ra­mio­na swo­jej mi­ło­ści! – ci­ągnęła Vi­ti­cu­la, na­dal z cza­ru­jącym uśmie­chem. – A ty wci­ąż na słu­żbie u no­we­go Lor­da? Ja­kże to tak?

			– Ach, ro­zu­miesz, ko­cha­na, mężczy­źni! – Ara­nea mach­nęła nie­dba­le ręką. – Nie mo­żna ich prze­cież roz­pusz­czać! Niech Ul­tor po­cze­ka, niech się stęsk­ni... Nie ceni się prze­cież cze­goś, co przy­cho­dzi zbyt ła­two!

			– Two­ja roz­trop­no­ść przy­no­si ci chlu­bę – orze­kła Vi­ti­cu­la. – O, gdy­bym ja tak po­tra­fi­ła... Nie­ste­ty, na­dal kie­ru­ję się tym głu­pim ser­cem i przez to ci­ągle źle na tym wy­cho­dzę. Ale cóż... Amor vin­cit omnia, jak mó­wią. Ciesz­cie się i baw­cie, ko­cha­ni! – ujęła Ve­spe­ra pod ra­mię. – Czy ze­chcesz do­trzy­my­wać mi to­wa­rzy­stwa, ku­zy­nie?

			– Z naj­wy­ższą przy­jem­no­ścią – od­pa­rł, omia­ta­jąc wzro­kiem roz­ba­wio­ny tłum. Na­gle przed oczy we­pchnął się nie­chcia­ny ob­raz a ser­ce za­ło­mo­ta­ło roz­pacz­li­wym skur­czem.

			Icta i Echis, wtu­le­ni w sie­bie na ka­na­pie przy ko­min­ku gdzieś w chat­ce w Biesz­cza­dach. U ich stóp wy­grze­wa się le­ni­wie si­be­rian hu­sky.

			Za­mru­gał, od­pędza­jąc nie­chcia­ną wi­zję. Co było, to było. Nie czas na la­nie kro­ko­dy­lich łez. Te­raz trze­ba za­dbać o swój Ród.

			Zer­k­nął w tył na In­a­ni­tów. Zo­sta­li już oto­cze­ni przez grup­kę Wi­no­ro­śli z twa­rza­mi ja­śnie­jący­mi roz­ra­do­wa­niem. Z za­sko­cze­niem Ve­sper uj­rzał, że jest tam i Ignis, pod­cho­dzi do Ce­le­ra, głasz­cze go po po­licz­ku... a pre­to­ria­nin od­po­wia­da mu tym sa­mym.

			No, tego bym się nie spo­dzie­wał, prze­łk­nął gorz­ką śli­nę. Ce­ler?! Z tym...?

			– Mam na­dzie­ję, że przy­zwy­czai się pan, ku­zy­nie, do na­szych swo­bod­nych oby­cza­jów – wy­szep­ta­ła Pani Wi­no­ro­śli, skła­nia­jąc gło­wę do jego ucha. – Mi­ło­ść, czu­ło­ść to na­sze pod­sta­wo­we war­to­ści. Ra­do­ść, kwia­ty, klej­no­ty, śpiew... cze­góż wi­ęcej mo­żna chcieć od ży­cia?

			– Za­iste wła­da pani nie­bem – wy­si­lił się na w mia­rę zgrab­ną od­po­wie­dź. – Po­zo­sta­łe Rody mogą wam tyl­ko po­zaz­dro­ścić!

			– Za­zdro­ść nie jest do­zwo­lo­na w nie­bie – od­pa­rła. – Tu­taj to naj­ci­ęższy grzech.

			Po­wio­dła go wśród sto­li­ków do ho­no­ro­wej loży, po­pro­si­ła, by usia­dł obok niej. Wi­dział, jak przy­gląda mu się spod na wpół opusz­czo­nych po­wiek. Wresz­cie przy­chy­li­ła się, zbli­ża­jąc mu usta do ucha.

			– Czy mogę panu za­ufać, Lor­dzie?

			– Bez wa­ha­nia – za­de­kla­ro­wał na­tych­miast, do­sko­na­le świa­do­my, że kła­mie i że ona też nie ma co do tego na­wet cie­nia złu­dze­nia. – Przy­kro mi, że w ogó­le ma pani wąt­pli­wo­ści!

			Ski­nęła dło­nią, zgi­ęty wpół kel­ner po­sta­wił na sto­le ka­raf­kę i dwa kie­lisz­ki.

			– Mamy tu swo­je małe ta­jem­ni­ce... – si­ęgnęła po ru­bi­no­wy płyn, na­la­ła nie­ma­lże po brze­gi. – Ra­czy pan spró­bo­wać?

			Ujął kie­li­szek, przyj­rzał się uwa­żnie gęstej, sma­ko­wi­tej krwi. Po­wąchał, ni­czym wy­traw­ny ki­per oce­nia­jący wino, i prze­nió­sł za­sko­czo­ny wzrok na Pa­nią Lord.

			– Nie, to nie praw­dzi­wa – ro­ze­śmia­ła się w od­po­wie­dzi. Pod­nio­sła swój kie­li­szek, umo­czy­ła lek­ko war­gi. – Ul­tor nie za­wa­ha­łby się po­ści­nać nas wszyst­kich, zgod­nie z wolą Ukry­te­go. Krew jest neu­tral­na, po­dwój­nie te­sto­wa­na, jak na­le­ży. A że trosz­kę do­pra­wia­na... – unio­sła szkło. – Zdro­wie ba­wi­ących się!

			Wy­pił, czu­jąc, jak płyn­ny ogień roz­prze­strze­nia się w ustach, spły­wa po gar­dle.

			– Chy­ba jest do­pra­wia­na tro­chę wi­ęcej niż trosz­kę – po­wie­dział, od­sta­wia­jąc kie­li­szek na stół. – Przy­zna­ję, że za­sko­czy­łaś mnie, Pani.

			Przy­jem­ny szum roz­le­gł mu się w gło­wie. Świa­tła po­ja­śnia­ły, sta­ły się ostrzej­sze, bar­dziej ko­lo­ro­we.

			– Spo­dzie­wa­łam się, że kto jak kto, ale pan na pew­no zro­zu­mie. – Spu­ści­ła gło­wę, za­chi­cho­ta­ła ni­czym nie­grzecz­na dziew­czyn­ka. – Nasz Ród nie może trwać w wiecz­nej trze­źwo­ści!

			– Jak uda­je się pani utrzy­mać ich w ry­zach? – za­py­tał po­wa­żnie. – Tak bli­sko praw­dzi­wej krwi. Nie ule­ga­ją po­ku­sie?

			– Mi­ło­ść – po­wie­dzia­ła po pro­stu. – Mi­ło­ść i śmie­rć często cho­dzą w pa­rze.

			Mil­czał, usi­łu­jąc zin­ter­pre­to­wać jej sło­wa. Umy­sł jed­nak od­mó­wił po­słu­sze­ństwa, po­szu­ki­wa­ne od­po­wie­dzi wy­da­ły się bła­he, nie­istot­ne. Oczy same prze­nio­sły się na roz­ta­ńczo­ny tłum.

			Chcę się ba­wić, po­my­ślał z na­ra­sta­jącą roz­ko­szą. Chcę nie dbać dzi­siaj o nic, rzu­cić w kąt całą od­po­wie­dzial­no­ść i wszyst­kie lor­dow­skie kło­po­ty i po pro­stu pod­dać się Nocy. Chy­ba za­słu­ży­łem?!

			Prze­nió­sł spoj­rze­nie na Pa­nią Wi­no­ro­śli. Je­że­li to praw­da, co mó­wi­ła Ara­nea... Cóż, chy­ba jed­nak nie będzie miał nic prze­ciw­ko temu, by zo­stać jed­no­noc­ną zdo­by­czą. Niech się dzie­je, co chce.

			Vi­ti­cu­la ujęła jego dłoń, przy­trzy­ma­ła w swych chłod­nych pal­cach.

			– Wszyst­kie moje dziew­częta są dzi­siaj do pana dys­po­zy­cji – szep­nęła po­ro­zu­mie­waw­czo.

			– Nie wi­dzę gwiazd, kie­dy świe­ci sło­ńce – od­pa­ro­wał na­tych­miast. – Ja­kie dziew­częta?

			Uśmiech­nęła się z wi­docz­ną sa­tys­fak­cją. Tra­fio­ny, za­to­pio­ny. Ten nowy Lord też jest jej.

			– Przy­zna­ję, je­stem cie­bie cie­ka­wa, Ve­sper – za­częła mó­wić szyb­kim, gar­dło­wym to­nem. – A mężczy­znę naj­le­piej po­zna­je się w chwi­lach unie­sień. Kie­dy już wiesz, jak pach­ną świe­że kro­ple potu na jego skó­rze, jak brzmią jego wes­tchnie­nia... – pu­ści­ła jego dłoń, od­su­nęła się. – Ale wie pan, Lor­dzie, pa­ńska ge­ne­rał mia­ła ra­cję. Nie ceni się ni­cze­go, co przy­cho­dzi zbyt ła­two. A ja chcia­ła­bym, żeby pan mnie ce­nił.

			Uśmiech­nął się wy­ro­zu­mia­le. Prze­wi­dy­wal­ne to było aż do bólu, ale sko­ro jej za­le­ży, może trzy­mać się kon­wen­cji.

			– W ta­kim ra­zie będę cze­kał. Le­żąc u stóp.

			Zer­k­nął na salę, szu­ka­jąc wzro­kiem In­a­ni­tów. Roz­pie­ra­li się w loży na­prze­ciw­ko, ka­żdy oto­czo­ny wia­nusz­kiem dziew­cząt. W tym ta­kże i Ce­ler, co Ve­sper skon­sta­to­wał z nie­ja­ką ulgą. Może ta­kie mi­zia­nie się po po­licz­kach to tyl­ko tu­tej­sza for­ma przy­wi­ta­nia?

			A gdzie Ara­nea? Znik­nęła. Pew­nie wró­ci­ła już do po­ko­ju. Cze­kać na swo­ją mi­ło­ść.

			Icta z Echi­sem...

			– Dręczysz mnie, Pani – po­wie­dział na­gle su­ro­wym to­nem. – Na­po­iłaś ogniem, a te­raz wy­my­kasz się jak ko­kiet­ka.

			Uśmiech­nęła się.

			– Wszyst­kie moje dziew­częta...

			– Mó­wi­łem już, że nie chcę gwiazd, kie­dy świe­ci sło­ńce. – Wstał, ujął jej dłoń i uca­ło­wał szar­manc­ko. – Po­zwo­lisz, że wró­cę do swo­je­go po­ko­ju.

			– Ależ, Lor­dzie... – za­pro­te­sto­wa­ła, ale bez cie­nia ura­zy w gło­sie, jak­by ta de­kla­ra­cja spra­wi­ła jej przy­jem­no­ść. – Tra­cić taką za­ba­wę?

			– Wolę od­dać się ma­rze­niom... – za­nim na­ro­bię ja­ki­chś głu­pot po pi­ja­ne­mu, do­ko­ńczył w my­ślach. Ob­da­rzył ją prze­ci­ągłym, zna­czącym spoj­rze­niem, skło­nił się i opu­ścił lożę. Czuł na ple­cach jej za­gad­ko­wy wzrok, kie­dy prze­mie­rzał salę, aż do drzwi. Nie za­wo­ła­ła jed­nak za nim, po­zwo­li­ła mu wy­jść.

			Do­ta­rł do apar­ta­men­tów nie nie­po­ko­jo­ny przez ni­ko­go. Prze­sze­dł do wspól­nej ba­wial­ni, przy­sta­nął, na­my­śla­jąc się chwi­lę. Wresz­cie za­pu­kał do drzwi Ara­nei.

			Otwo­rzy­ła na­tych­miast.

			– O – po­wie­dzia­ła zdzi­wio­na. – Nie ba­wisz się?

			– Już się na­ba­wi­łem. I nie, nie martw się, nie ob­ra­zi­łem Pani Wi­no­ro­śli. Za­ofia­ro­wa­łem jej swo­je ro­man­tycz­ne wes­tchnie­nia. Chy­ba się spodo­ba­ły.

			– No pro­szę. Nie wzi­ęła cię od razu do łó­żka? – Ara­nea wy­dęła war­gi z za­sta­no­wie­niem. – Do­brze, bar­dzo do­brze. Oka­za­ła ci sza­cu­nek. Za­le­ży jej.

			– Niech będzie. Słu­chaj, czy nie mia­ła­byś ocho­ty po­ka­zać mi tro­chę tych umy­sło­wych sztu­czek? Wiesz, prze­ka­zy­wa­nie da­nych, ta­kie tam... Je­stem dość wci­ęty, ale może wła­śnie na lu­zie le­piej mi pój­dzie. I tak na ra­zie nie za­snę. Oczy­wi­ście, je­śli czu­jesz się zmęczo­na...

			– Ja też nie mogę spać. Chęt­nie z tobą po­pra­cu­ję. Mogę roz­chy­lić za­sło­ny?

			– Pew­nie. Żad­ne­mu z nas sło­ńce nie szko­dzi.

			Prze­sze­dł do fo­te­la, roz­sia­dł się wy­god­nie, pod­czas gdy ona szar­pa­ła się z ci­ężki­mi sto­ra­mi.

			Naj­wy­ższy czas za­cząć się uczyć, jak być praw­dzi­wym Lor­dem, po­my­ślał Ve­sper, otwie­ra­jąc umy­sł. A nie gów­nia­rzem jak do­tych­czas.

			Z da­le­ka do­bie­ga­ły od­gło­sy mu­zy­ki. Sło­ńce, wi­szące tuż nad po­bli­ską ko­pu­łą, zda­wa­ło się zer­kać z upodo­ba­niem do środ­ka. Wi­dać tam dzia­ły się rze­czy dużo cie­kaw­sze niż ta dwój­ka, za­sty­gła w pra­co­wi­tym mil­cze­niu.

			 

			ROZ­DZIAŁ 11. DZIA­ŁA­NIA NIE­RE­GU­LAR­NE

			11.1. ZA­ŁO­ŻE­NIA OGÓL­NE

			11000. Wpro­wa­dze­nie.

			Dzia­ła­nia nie­re­gu­lar­ne to ro­dzaj dzia­łań bo­jo­wych pro­wa­dzo­nych spe­cy­ficz­ny­mi spo­so­ba­mi w ugru­po­wa­niu prze­ciw­ni­ka przez do­ra­źnie two­rzo­ne, sto­sow­nie do po­trzeb i sy­tu­acji, zgru­po­wa­nia tak­tycz­ne. Zgru­po­wa­nia te przy­go­to­wa­ne mogą być w cza­sie po­ko­ju lub do­ra­źnie two­rzo­ne w cza­sie woj­ny.

			(...)

			11005. Ty­po­wy­mi for­ma­mi tak­ty­ki dzia­łań nie­re­gu­lar­nych mogą być:

			1. roz­po­zna­nie,

			2. dy­wer­sja,

			3. blo­ko­wa­nie,

			4. li­kwi­da­cja,

			5. dzia­ła­nia psy­cho­lo­gicz­ne.

			Re­gu­la­min dzia­łań Wojsk Lądo­wych DD/3.2 115/2008

		


		
			Działania nieregularne

			Nad­brze­że afry­ka­ńskie­go por­tu po­wo­li roz­ja­śnia­ło się sen­nym jesz­cze, za­mglo­nym świ­tem. Fale mia­ro­wo biły o brzeg, nad nimi roz­le­ga­ły się po­je­dyn­cze krzy­ki naj­wcze­śniej roz­bu­dzo­nych mew.

			Ve­sper po­pa­trzył na…


    .


    .


    .


    …(fragment)…


    Całość dostępna w wersji pełnej
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